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L i s t y
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W  N um er pojedynczy kosztu je  10 groszy.

Krafeów 7 października.
W  stanowisku dzisiejszem Turcyi oboję­

tny nie jes t  rzeczy zwrócić od czasu do cza­
su uwagę na zmianę stosunków egipskich. 
Przybycie wice-króla S a ida  paszy do K on­
stantynopolu, jego przyjęcie przez S u łtana , 
d łuższy  tamże pobyt, wreszcie honory jakie 
mu oddawano, wszystko to dowodzić się 
zda je ,  że w tej chwili przynajmniej zniknę­
ł a  wszelka myśl antagonizmu ze stronv E -  
giptu, jako też wszelka myśl ukrócenia "potę­
gi niebezpiecznego wazala  ze strony W .  
Porty.

W y z n a ć  trzeba , że okoliczności n ies ły ­
chanie uprościły politykę wice-królów Egiptu. 
Kiedy Mehmed Ali występował przeciw 
Malimudowi I I ,  czynił to niejako w imie 
isiamizmu przeciw reformom, które w prze­
konaniu starowierców, z a g ra ż a ły  dawnemu 
społeczeństwu Mahometa. Dziś A bbas  pa­
sza  w ysyła jyc  swy flotę i wojsko na pomoc 
Abdul M edżydow i, s tany ł niejako w obro­
nie isiamizmu; bo jak  się zdaje wojnę z R o -  
syy uważa c a ły  prawie W sch ó d  za g ro -  
życy islamizmowi, a  m ała  tylko liczba s ta -  
rowierców przewiduje upadek społeczności 
muzułmańskiej w odniesionem nawet zw y­
cięstwie za pomocy państw sprzymierzo­
nych.— Mehmed Ali, zwolennik reform, mu­
s ia ł  je  ciygle pokrywać płaszczykiem fana­
tyzmu i prowadzić nawet wojnę z Turcyy, 
pod pozorem obrony tych samych praw któ­
rym jak  najdotkliwsze u siebie za d aw a ł  cio
sy. Dziś  Said  pasza posyłajyc wojsko S u ł -  
tanowi, już  tern samem wywięzuje się ze 
SWych obowiyzków w o czach  M u z u łm a n ó w  
Względem P ro ro k a ,  i niepotrzebuje szukać 
żadnych wybiegów na prowadzenie dalej 
przyjętego przez swego ojca administracyj­
nego systematu.— Mehmed Ali b y ł  stronni­
kiem F rancy i ,  lecz podpora jaky  w niej znaj­
d yw a ł,  nietylko że nie w ysta rcza ła  do osiy- 
gnienia zamierzonych celów, ale nadto nara­
ż a ła  go ciygle na niebezpieczeństwo nieprzy- _ .
jaznego w pływ u angielskiego; staw iała  m u|mesie. W idać , że chce postępować na dro-

przeszkody w k ra ju ; nakoniec w yw o ła ła  po­
tężny przeciw niemu europejsky koalicyy. 
Said  paszajeżeli dziennikom wierzyć możemy 
jes t  także stronnikiem Francyi. Powtarzamy 
że takie jes t  zdanie dzienników; dwa lata te­
mu bowiem, kiedyśmy mieli zaszczyt być 
mu przedstawieni nie mogliśmy w nim od­
kryć żadnego uprzedzenia do jakiegokolwiek 
narodu lub państwa. O sympatyi jego  dla 
Francuzów chyba ztyd tylko wnosić można 
b y ło ,  że mówił wybornie po francusku i 
w ła d a ł  po mistrzowsku zwrotami tego języ­
ka pełnego delikatnych odcieni. P raw da , że 
w ówczas Sa id  pasza  by ł jeszcze tylko księ­
ciem krwi panujycej, a  co większa na­
stępcy tronu, a  jak  wiemy odrębna istnieje 
polityka dla ksiyżyt majycych takowy przy­
sz łość . Może być więc, że już do tego cza ­
su przedsięwzięte przez Saida paszę kroki 
pozwalajy sydzić, że w pływ  francuski w E -  
gipcie odzyska siłę , który za  A bbas  paszy 
utracił. Lecz wtedy nawet Said pasza nie 
spotka więcej tych zapór z jakiemi łam ać  sie 
m usiał jego  ojciec. F rancya  nie jes t  już  na 
tern stanowisku rewolucyjnem z którego jej po­
lityka europejska zejść niepozwalała pomimo 
usiłowań Ludwika Filipa; nie jest  wcale od­
osobniony w politycznym układzie Europy i 
jak w tej chwili przynajmniej , koalicya prze­
ciwko niej wydaje się niepodobny. Co więk­
s z a ,  ów antagonizm naturalny w Egipcie, 
Francyi i A n g l i i , jest  w tej chwili nie po­
wiemy przytłumiony a  tern mniej zniszczo­
ny, ale jes t  niezawodnie zawieszony, Do te­
go do czego polityka francuska namawiać 
może S a id a  p a s z ę , do teg o  n a m a w ia  g o  tak­
że polityka a n g ie lsk a . K o rz y s tn a  też to chw ila  
dla wice-króla, z której nie wytpimy, z n a jy c  
jego wysokie zdolności, korzystać nieomieszka.

Sa id  pasza wrócił do Aleksandryi 15go 
przeszłego miesiyca, przyjęty by ł nadzw y­
czaj świetnie, i znowu długo trw ały  ilumi- 
nacye i uroczystości. Zdaje s ię ,  że stolicę 
równie jak  Mehmed Ali do Aleksandryi przę­

dzę reform i silnie popierać spraw ę cywili- 
zacyi europejskiej w Egipcie. A leksandrya  
jes t  miastem prawie europejskiem, i jakkol­
wiek niebawem skończony będzie droga że­
lazna do K a iru , jakkolwiek już dzisiaj u -  
rzydzona jest żegluga parowców przewożyca 
trzy razy na tydzień podróżnych i pocztę do 
Kairu, jakkolwiek obiedwie te stolice p o ły -  
czone sy telegrafem dawniejszego system a- 
t u ,—  wszystko to w szakże nieodpowiada je ­
szcze wymaganiom dzisiejszego ruchu cywi­
lizacyjnego, a  chcyc z niego prawdziwie ko­
rzystać i używać go jako  skuteczne narzę­
dzie do widoków dla k ra ju ,  w ypada konie­
cznie panujycemu w Egipcie czuć każde jego 
tętno które się bardzo regularnie w A leksan­
dryi odbija.

Przeniósł też do Aleksandryi Sa id  pasza 
ministeryum spraw zagranicznych; przybyli 
tam także ministrowie wojny i finansów no­
we albowiem posiłki dla Abdul M edżyda 
w ysłać  ma zamiar. Posiłk i te wynosić będy 
dziesięć tysięcy ludzi. W  całej armii nasty-  
piy nowe jeszcze zmiany. Po  załatwieniu 
tych wszystkich s p ra w , uda się Sa id  pasza 
w podróż do górnego E g ip tu ,  aby rozpa­
trzyć się w istotnych potrzebach kraju i o sy-  
dzić samemu jak  dalece będzie m ógł posu- 
nyć własne swoje plany, i zmienić dzieło 
ojca swego stosownie do wymagań zaszłych  
wypadków i ewentualności jakie dla ca łego  
rokujy W schodu. Powołanie do siebie kilku 
zdolnych inżynierów francuskich a  zw łaszcza  
p. M ongel-beja , kierujycego dawniej pra­
cami oad b a w a y e  d u  <\*"/, czyli zatamo­
w aniem  wód n ilo w y c h , k tó ry  w  chw ili gdy  
A bbas  pasza prac tych na zaw sze  zaniechać 
rozkaza ł  podał się b y ł  do dym isyi, każe 
wnosić, że dzieło to do wpół przeprowadzo­
ne , stanie się znów przedmiotem rozwagi 
wice-króla, a los ostateczny tej wielkiej my­
śli Napoleona podjętej przez Mehmeta Ali 
roztrzygnie się w tej podróży.

Nieobojętnym jest powtórzymy w końcu 
Egipt w sprawie tureckiej jakiekolwiek cze-

kajy jy  koleje. Prowincya ta bydź jako pod­
p o ra ,  bydź jako p rzeszkoda , zawsze jest 
wielky. Śaid  pasza zdaje się postępować bę­
dzie śm iało  na drodze reform i zaiste spo­
sobniejszej do tego chwili obmyślićby trudno. 
, . f f  z harmonii polityki egipskiej z po- 
btyky turecky i zachodniy nie można nic je­
szcze na p rzysz ło ść  wnioskować o losach 
Egiptu. Reformy osłab iajy  tylko s i łę  isia­
mizmu ale nie wiyży wcale państw a Otto- 
mańskiego wjednę całość. Reform y sy  przy­
gotowaniem do owej nieodgadnionej w tej 
chwili kolei, przez który przejść będzie mu­
s ia ła  społeczność m uzułm ańska, skoro ze­
pchnięta z podstawy Koranu odbudować jej 
przyjdzie obalone instytucye, a  rodzinę, w ła ­
sność i inne stosunki społeczne na nowych 
oprzeć zasadach.

K orespoadeioya Cm su

SJerlfin 5 października, 
f  Pierwsze wiadomości telegraficzne o zwycię­

stwie wojsk sprzymierzonych nad rzeką Almą i 
wzięciu przez nie, albo raczój dobrowolnym podda­
niu się Sebastopola, były podobne do wiadomości 
o zwycięztwie i zdobyciu tylu tw ierdz, które roz­
syłano przez głównokomendorcjących do gabinetów 
europejskich przed ukończeniem bitwy lub szturmu. 
Wiadomość o zwycięztwie nad rzeką Almą — jedy­
na, która nie ulega wątpliwości — ro s ła , oddalająo 
się od miejsca boju, z szybkością lawiny w im agi- 
nacyi Europy, przywalając ogromem swym Sebasto­
pol, z lałogą, flotą, magazynami, ze wgzystkiem, co 
się w nim i około niego znajdowało. Pobito lub 
wzięto do niewoli więcój ludzi, niż cała załoga 
krymska wynosiła. Poddano się bez obrony; wołano 
nawet pójść do niewoli niż wyjść swobodnie i cało 
z fortecy. W y tężo n a  od k ilkunastu  dni do najwyż­
szego stopnia ciekawość europejska potrzebowała 
nadawyczajnój przyprawy oczekiwanych wypadków 
aby się czuła nasyconą. Wiadomości przechodziły 
oczekiwanie. Trudno im było dać wiarę Uwiersvli 
jednak nawet niewierni. Bo jakże można było wąt­
pić o wypadku, który ogłaszano urzędownie, który 
Cesarz Francuzów oznajmił niejako sam odezwą wy 
daną do wojska, i który dał powód do składania 
gabinetowi francuzkiemu powinszowania tak świe­
tnego skutku wyprawy. Tymczasem nie tylko wzię­
cie Sebastopola, ale i większa część szczegółów

CZĘŚĆ L E fE R A C K O -A K ir S n C Z N A .

G O E T H E  i W E R T H E R .

(iGoethe und W erther, Briefe herausgegeben 
Kon Kestner. S tu ttgart 1 8 5 4 . 1. Band 8vo  

Cotta’sche Buc/ihandlung.)

W liczbie komentarzy wychodzących w Niemczech 
dla objaśnienia arcydzieł piśmiennictwa lub obudze­
nia większego jeszcze zajęcia, jakie wzniecać zwy­
kły żywoty ich twórców, godne zajmie miejsce 
Wspomniana powyżej korespondeneya Goethego z fa_ 
milią Kestnera. W Goethego dziełach życie we­
wnętrzne poety ciągle przebija: wiadomo zaś odda- 
Wna, że przedmiot W erthera  jest na nieszczęście 
smutnym ale rzeczywistym epizodem wątku, a do 
kiego dostarczyło Goethemu samobójstwo młodego 
Poety Jeruzalem, który sobie życie odebrał z milo­
wych pobudek. Wiele innych jeszcze okoliczności 
Wspólnie z tym wypadkiem wpływało na Goethego, 
kiedy pisał Werthera. Listy niedawno ogłoszone 

niejako nowym rozdziałem zawierającym tajemną 
hiatoryą romansu tak powszechnie *18iaJ *na"®K°- 
. Goethe miał lat 23 gdy poznał Kesj “era- w >
*?ie, z którego wyciąg Pod8Jenf! j’Goethe na Ke* 
P'erwsze wrażenie, jakie sprawił G Ke­
ln e rz e :

»Na wiosnę w r. 1772, piszeKestner, pr*y_y u 
n ie jak i Goethe z Frankfurtu, doktór P«w a>
»toi młodzieniec, jedynak, syn bogatych r0 , 
’’Gjcieo jego miał zamiar poświęcić go zawodowi 
»brawnemu, leoz młodzieniec zapragnął studiowa 
» Homera, Pindara itd. i zajmować się tóm tylko, co mu 
"Podawać będzie natchnienie jego geniuszu, jego spo­
s ó b  widzenia, wreszcie uczucia serca. Ma on nad­
zw yczaj ży ą wyobraźnię, i dla tego wyraża się 
^najczęściej przez metafory i przenośnie. Powiada 
»°n sam o sobie, iż się zawsze wyraża niewłaści- 

że prawdę mówiąc, nieumie się nigdy wy- 
»'ło w ić , lecz spodziewa się , że z czasem potrafi 
«t>auczyć się myśleć i myśli swoje tłumaczyć tak

„jak są. Czuje on bardzo żywo każde wzruszenie, 
„lecz najczęśoiój panuje nad sobą. Sposób widzenia 
„jego jest szlachetny, wolny od przesądów, lecz po­
s tę p u je  według swego widzimi się, nieoglądając się 
„wcale na to czy się to komu podoba, czy modne, 
„lub czy na to pozwalają obyczaje. Niecierpi przy- 
„musu. Lubi dzieci i chętnie z niemi rozmawia; jest 
„dziwaczny a w zachowaniu się jego w towarzy­
s tw ie  i w jego powierzchowności jest wiele, coby 
„go nieprzyjemnym uczynić mogło; wszakże widzia' 
„nym on jest debrze od dzieci, kobiet i wielu in­
n y c h  osób. Głęboki ma szacunek dla płci pięknój. 
„Nie jest jeszoze silnym co do zasad, in  principiis, 
„stara się dopiero przyjąć systemat stanowczy. Nie 
„jest tóm co nazywają prawowiernym, orthodoxus, 
„ale nie przez dumę ani przez kaprys, lub w celu 
„zwrócenia na siebie uwagi. O pewnych materyaoh 
„poważnych rozmawia z małą tylko liczbą osób, i 
„nielubi przerywać innym spokojnego biegu myśli. 
„Nienawidzi sceptycyzmu, wzdycha za prawdą i za 
„oznaczeniem wyrsźnie pewnych głównych przed- 
„miotów: zdaje mu się , że je  już dostatecznie w u- 
„myśle swoim określił; lecz o ile spostrzedz mó- 
„głem , dotąd jeszcze tak nie jest. Nie bywa w ko­
ś c ie le  i nieprzystępuje do komunii, albowiem po- 
„wiada, niema na to dosyć hipokryzyi."

W liście Kestnera z 18 listopada t. r. dowiedzieć 
się można, że Goethe przypadkiem p isn ą ł Karolinę. 
Owa Charlotte, którą postawił później, jako bo­
h a te rk ę  swego romansu, miała pójść za mąż aa 
Kestnera i ciekawą jest rzeczą widzieć, jak ten o- 
rze*n* °P*8uj0 st°sunki młodego poety ze swoją na­

tra f iła  obchodzić się z nim w ten sposób, że nie 
„dała mu wątku do żadnój nadziei, tak dalece, że 
„nawet i takie jój postępowanie uwielbiać był zmu­
szo n y . Spokój jego wielce na tóm ucierpiał; kilka 
„szczególnych scen zaszło w tym stosunku, które 
„podniosły jeszcze w moich oczach poważanie dla 
„Charlotty, a Goethego w wyższem jeszcze jako przy­
ja c ie la  stawiały świetle; sceny te jednak wprawiły 
„mię w zadziwienie, dowodząc, że miłość najsil­
n ie jszych  nawet i najniepodleglejszych ludzi w dzi-

ze swoim, pisząc Werthera zlał własne życie z ż y ­
ciem tego, którego smutny koniec wielkie był w ca­
łych Niemczech uczynił wrażenie. Przygotował ro­
dzinie Kestnerów nie małą niespodziankę w roman­
sie powstałym w jój kole i posłał pierwszy egzem­
plarz swego Werthera Kestnerowi, zanim jeszcze 
edycya dzieła w obieg puszczoną została.

Kestner odpowiedział poecie listem , gdzie pod 
pozorem uwag czysto literackich, przebija się za-

„ , • , - —  zdrość nie dość zręcznie ukryta. Wprawdzie łatwo
„ aczne stworzenia przeistaczać może. Najczęśoiój pojąć że nie bardzo schlebiało Kestnerowi przebo-

I!?1..:?0 . y^ L I, :W“l_a! .Wew.n,trZBa. ro*wjjała siy nanie, iż s łu ży ł za wzór do roli która w romansie
takim jak Werther musiała być koniecznie nie­
wdzięczną. Odpisując mu na ten list Goethe tak się  
wyraża:

„Biedny mój tchórzu, gdybyś mógł obudzić 
„w sobie poozucie choćby tysiącznój tylko części 
„owej wartości jaką ma W e rth e r  dla tysiąca serc,
„nie obliczałbyś ile kosztów Pon?8J?* *  tworzeniu
„tego dzieła! Nieoboiałbym cofnąć Werthera g d y -  
„by nawet o ż y c ie  moje chodziło. I wierzaj mi, j e -  
„żli ci cierpliwości nie braknie, obawy twoje zni- 
„kną jak widma nocne, a wtedy obiecuję 0i, ż0 w v _ 
„mażę wszystko co tylko obudzać może podejrzliwość 
„i fałszywe tłdmaozenia gadatliwój publiczności tak 
_iak świeży w>alr Pdln°cny rozprasza m gły ;

iAi j° .tile ’ mdwi on ’ widz>fił w niój ideał doskona- 
„ ej aziewczyny, jaki sobie utworzył. Przyglądał się

w i«lw ?°iWemu .źyciu > jednóm słow em , został jój 
”nr*vi«*„e; et0; NiedłuSO 0*®kal na odkrycie, że prócz 
”ni«móff/ "w*6®? wiScej od niój spodziewać się 
” , . ?  ^ 8*eIako lubo mu żadna niepozostała
„nadzieja i rzeczywiście się jój w yrzekł, to jednak 
„przenieść na sobie n ie,d o ła ł pomimo filozofii i wro- 
„dzonej pyc y, aby skłonność swą całkiem prze­
zw yciężyć . Miał on z resztą przymioty, które go 
„niebezpiecznym czynić mogły, zwłaszcza dla ko- 
„biety czułój i wyższego smaku; ale Charlotta po-

»we mnie; z jednej bowiem strony obawiałem się, 
„te niebędę zdolnym uszczęśliwić Charlotty tak, jak- 
»by on ją uszczęśliwić był może w stanie, z dru- 
»?>ej strony niemógłem znieść myśli, abym ją miał 
„utracić. To ostatnie uczucie wzięło górę. Co do 

. arlotty niemógłem w niój dostrzedz nawet cie- 
»n>a podobnych myśli. Nakoniec po kilku miesiącach 
B*ra *u,niał Goethe, że dla własnój spokojności wy- 
»padało mu gwałt sobie zadać! Z mocnóm posta- 
„nowieniem odjechał bez pożegnania, próbując po 
»Pr*ednio kilka razy ucieczki..."

. Z korespondenoyi tój widać niemniej, że Goethe 
nie wyzuł się z tkliwego uczucia dla tój o której 
o d z i a ł  że na zawsze dla niego stracona. Przywią- 
zame jego było tak wielkie, że pisywał do brata 

arlotty; êcz H8ty te d°wodzą że Goethe miał za-
ws*e , nawet po najgwałtowniejszych wzruszeniach, 
wrócić do owój ciszy, wewnętrznej, do owego spo- 
koju duszy, który jak się zdaje niezbędnie jest po­
trzebny aby w utwory swoje prawdziwą wprowadzić 
harmonię. Może wreszoie panował w duszy jego 
większy niepokój, aniżeli to w listach przebija, miał 
on bowiem tę wrodzoną skromność i wstydliwość, 
która się rumieni na myśl, aby powierzyć papierowi 
tajemnioę najgłębszyoh swych uczuć.

Zamiana listów Goethego z bratem Charlotty trwa­
ła nawet po ślubie Kestnera. Ten ostatni znał był 
młodego Jeruzalema, który z inną kobietą znalazł 

w t e m  samem położeniu co Goethe z Charlottą. 
Po samobójstwie Jeruzalema, Kestner skreślił całe 
to tragiczne zdarzenie i opis swój przesłał Goethe­
mu bawiącemu pod ówczas w Frankfuroie. Poeta u- 
derzony podobieństwem losu młodego Jeruzalema

jak świeży 
szaoe się wyziewy.. i unc-

S : f i v ^ e ^ S r ; nie  W y  stracone. Spo- 
Tmian w charakterze A lb e r ta ^ ™ * 1"* nieklórych 
W e rth e ra  w r. 1783. B v h  t ?  P,°prawiai ąc 8we«° 
rą złożył na ołtarzu przvi»źni° 7  k *!?,"
F a u s ta  obraz zuDełn® Ł Ztchowa, on dla 
w jego życiu, a k tó r . ®wdJ„bur*y która przeszła 
ogromnych zapasów « .sH ada,y żywioły długich i 
gadkę istnienia • LUry uslłuJ^c®j odgadnąć za-
usz niemiecki któr°W‘t  F a u s t  je*‘ t0 Promete_ 
telnvm taio™ ’• y chce wydrzeć bogom nieśmier- 
r r i y t  *Y«b. J e le ll nigdsie jan iu i, G » -  
u tw .ir .. 8 i ,  Silniej jak w tym ogwrnnyin
wi/toA i ’ . ni8 d*io toż pierwszych jego d rg n ie ń  nie 
In !  ^ pieJ Jak w Wertherze, a na tę pierwszą 
,POKę G oethego, korespondeneya z Kestnerem bar­

dzo ciekawe rzuca światło.
O R. d. d. Mondes).
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tego wypadku, o których diienniki wiedeńskie fan- 
tazyują jakby w gorączce, nie potwierdziła się dotąd 
urzędownie. Milczące działa hotelu Inwalidów nie­
cierpliwią Paryźan, którzy na pierwszą wiadomość 
oświetlili miasto z radości. Tatar, który przywiózł 
treść ostatnich telegraficznych depeszy do Bukare­
sztu, rozpowiadał i  całą wschodnią fantazyą. Nawet 
przegrana Rosyan nad rzeką Almą nie skończyła się, 
j»k pierwsza depesza donosiła, zupełnem rozbiciem, 
lecz regularnym odwrotem, a kosztowała, jak się 
zdaje, w stracie ludzi więcej wojska sprzymierzo­
ne, niż rosyjskie. Według wiadomości Kuryera 
Warszawskiego stracili R isyanie tylko 1000 ludzi, 
i mieli jeszcze przed sotą trzy obronne linie które 
nieprzyjaciel zdebywać był przymuszony, zanim był 
mógł posunąć się na wyżyny panujące nad Seba- 
stopolem. Mini:terstwo wojny angielskie ogłosiło 
zresztą tylko wiadomość o bitwie nad rzeką Almą, 
nie przesadzając bynajmniej jej znaczenia i niawspo- 
mśnsijąc nic o Sebastopolu; przeciwnie oznajmiło 
wyraźnie publiczności, żeby była cierpliwą, gdyż 
przed tygodniem nie można żadnej ważnej wiado­
mości oczekiwać. Wiadomość więc, którą zamieści­
ła  Kreuzzeitung , że do 26go z. m. nic przeciwko 
Sebastopolowi ze strony sprzymierzonych nie przed­
sięwzięto, zdaje się być wiarogodną. Do dziś oko­
ło południa nie było też tu żadnćj wiadomości, któ— 
raby była dawniejsze potwierdziła. Cokolwiek się 
stało, to pewna, że tryumf Zachodu był zawcze- 
sny, tudzież że moralna klęska, którą wojska ro­
syjskie ponieść miały, szukając ratunku w uoieczce 
lub poddaniu się, mniój jeszcze jest uzasadnioną, 
niż mat8ryalne straty przed, pod i w samym Seba- 
stopolu. Diienniki dzisiejsze bardzo ciche. Zwalają 
one całą winę hałasu dni poprzednich na fabrykę 
nowin wiedeńską, lubo same wyroby tej fabryki 
z największą szczegółowością powtarzają, chociaż 
błąd jest w doczny. Ciekawość więc, po chwilowem 
nasyceniu, nanówo się obudziła. Gazety wieczorne 
zawiodły oczekiwanie. Ani z Wiednia ani z Paryża 
żadna ważniejsza wiadomość nie nadeszła. Spekula- 
cya giełdowa zaczyna się trwożyć. Trudno przypu­
ścić, aby wojska sprzymierzone ponieść mogły klę­
skę, skoro według samych depeszy rosyjskich, siły 
księcia Menszykowa oczekują posiłków, aby pole 
bitwy utrzymać. Brak wiadomości tłumaczy się naj­
prawdopodobniej odpoczynkiem danym wojsku sprzy­
mierzonemu po bitwie nad rzeką Almą.

Zapewne tylko w skutku ostatnich wiadomości 
krymskich donoszą korespondehcye paryzkie, że Au- 
strya zawrze wkrótce zaczepne i odporne przymie­
rze z państwami zachodniemi. Pewniejszą jest wia­
domość , że pomiędzy Austryą i Prusami nastąpiło 
zupełne porozumienie, oraz, ie  w skutku tego, tu­
dzież pod wpływem zaszłych lub zajść mogących 
wypadków w Krymie, Austrya nanowo wezwie ga­
binet rosyjski do przyjęcia podstawy podawanych 
dawniej warunków pokoju.

Dzień obrad Bundestagu w sprawie wschodniej nie 
jest dotąd oznaczony.

Skład pierwszej Izby sejmu pruskiego znajduje 
trudności. Niektóre osoby, mające być parami dzie- 
diicznymi wzbraniają się przyjąć tój godności, aby 
nie być przymuszonymi poprzysiądz konstytucyi przed 
jej zupełną reformą. Zdaje się jednak, że te tru­
dności dadzą się jeszcze usunąć. Przynajmniój da­
wniejsza Izba pierwsza nie będzie już powołaną.

Opuszczam was na tydzień, przymuszony wyje­
chać na wieś. Jest to pora, w której na nieobecno­
ści mojej nic nie stracicie.

Europa dziś w Krymie, a z nią i neutralny Berlin.

B o u l o g n e  s u r  m e r  1 paź Iziernika.
Przybyłem tutaj wczoraj, a więc zapóźno, albo­

wiem cesarstwo dziś wyjechali do Paryża; ale wszak 
że nie przyjechałem tutaj dla przypatrywania się 
dworowi i jego rozrywkom morska-lądowem. W A 
miens dowiedziałem się, że w Boulogne ogłoszono 
depeszę odebraną z Bukaresztu, donoszącą o wzię 
ciu Sebastopolu. Wiadomość o depeszy była pra­
wdziwą, ale sama depesza zdała mi się dość nie­
pewną. W Boulogne wzięto depeszę za rzeczywistość 
i może się niepomyllcno. Całe miasto znalazłem o- 
świetlone i ząjmcne przez bandy śpiewające, opa­
trzone w pochodnie. Był to ptykny widok, i bogdaj- 
by radośna depesza nie zawiodła palryotyzmu Bu-
lończyków. . . . .  . . .

Zdziwiłem się , kiedym dzisiaj przejechał Boulo­
gne. Dawniój było to miasto spoczywających ren- 
tierów, złożonych prawie w całości z Anglików. 
Od czasu założenia obozu, miasto to stało się fran- 
cuzkiem i dworakiem. Co krok spotykasz żołnierzy, 
gidów, gwardzistów, pikinierów, liberye ltd. Cesarz 
^ ,2i5dzi| swój dwór z pośpiechem czarodziejskie™.

tydzień wystawiono stajnie na pół murowane dla 
kom gidów, w tydzień zbudowano z drzewa stajnie 
dla kom cegargkich żołnierze zawsze mnićj dobrze 
a i . konie, obozowali pod namiotami. O 

• i i  Rv*ln.le’ na®ioty gidów i gwardyi zostały 
D1̂  /iitrina H ,*nak’ że Cesarz odjeżdża. W istocie, 

^  holi dmL6111 Ce*»rslwo i wyższa część dworu

°iJ ' f t e l T c ti SZscr** ̂  c»  ™
Wracam Boulogne, która

jest ciekawą. y „ “ty *ą opatrzone w cho­
rągwie to znow“ f r ^ -
cuskie, a n g ie l® V ,vJL ie  iroiste "'hvi’ razem *wi* za Ostatnio poi* y # » Y ^ wywieszone
przez entuzyastów angielskich. John Buli jest Ia-

Kssr sssaSKtt:

wywieszone na rusztowaniach i spodziewać się na­
leży, że po obaleniu rusztowań, nie zostaną po­
święcone dla gentlemańskich i modnych. O liczbie 
cyfor N i E i popiersi cesarskich nie wspominam, 
bo trudno by je zrackować. Zapał dochodzi do tego 
stopnia, że przed jednym oddziałem gwardyi, szła 
wiwandyerka z obrazem Cesarza i Cesarzowój osa­
dzonym na długim kiju, na którego końcu był ałoty 
orzeł....

Z odjazdem Cesarstwa, Boulogne straci fizogno- 
mię polityczną i dworską. Frai cuzi wybierają się już 
do Paryża. Anglicy czekają z wyjazdem do jutra, 

powodu Niedzieli. Za parę dni, Boulogne wróci 
do fizognomii normalnej i pozostanie miastem ren- 
tierów, chorych i dłużników, uciekająoych przed 
korą z Londynu. Mniej tu jest Anglików uciekają­
cych przed cholerą niżem się spodziewał. Boulogne 
niejest na to miejscem właściwem, bo ma cholerę. 
Anglicy wolą uciekać do Szkocyi i Brighton. Zre­
sztą cholera w Londynie nie p .rywa nad 100 osób 
dziennie, co stosunkowo jest nie wiele. Najwięcej 
ucierpiały na cholerę w Londynie ulice w sąsiedz­
twie Golden square, z powodu, ż e r . 1665 chowano 
na tern miejscu zmarłych na zarazę. Ciała zmarłych 
odkryte niedawno przy kopaniu kanału, zaraziły po­
wietrze całój tej strony miasta.

Wczoraj Cesarz żegnając obóz północny, powie­
dział mowę w którój oznajmił wojsku, że będzie 
zimowało w obozie. Mowę jego, bardzo ważną pod 
względem toczącej się wojny, znajdujecie we wszyst­
kich dziennikach. Wojsko przyjęło mowę cesarską 
prawie z radością i przy okrzykach: „Niech żyje 
Cesarz!8. Baraki żołnierzy są z desek i z dachami 
pokrytemi słomą. Obozowisko nad samem m.rzem 
jest trochę za chłodne, a!e rato jest zdrowe i ty^r- 
tujące. Zrazu wojsko traciło po 30 ludzi na chole­
rę , dsiś traci ich zaledwie kilku dziennie. Anglicy 
bawiący w Boulogne są w radości i w wielkiój na­
dziei. Jeden Anglik powiedział mi wczoraj: „Za parę 
lat nastąpi przeobrażenie Europy; karta stałego lądu 
zostanie przerobioną; wszystkie ofiary zostaną pom­
szczone i w stosunkach całej Europy będzie pano­
wała zasada.... free-trade“. Widzicie z tych slow 
Johna Bulla, nie zapominającego nigdy o wolności, 
postępie i przykazaniach Bożych; ale mezapomina- 
jącego także nigdy o przykazaniu ziemskiem, tj 
make monay.

K ra k ó w  6  października. Jego  Excellency* 
Prezydent krajow y hr. M ercandin , na d. 4  b. m. 
pow rócił z objazdu obwodów należących do rz ą ­
du krajow ego Zachodniej Galicyi. N azaju trz to 
jest w czoraj w y jechał do P ragi.

—• Czytamy w  G az. w iedeńskiej: Roboty na 
kolei żelaznej w Galicyi zachodniej są jak ń*m 
donoszą w najzupełniejszym  ruchu. B rygada 
robotników wojskowych z 6 0 0 0  ludzi złożona 
pod komendą p. jen era ł-m ajo ra  M andla p rze­
znaczoną zo sta ła  przez JE x ce l. g łów no-dow o- 
dzącego 3c ią  i 4 tą  armią fzm. bar. H essa , do 
robót przy budowie kolei żelaznej między K ra ­
kowem i Bochnią. Dzieli się ona na 6  batalio­
nów roboczych i zatrudniona je s t na pomienio- 
nej linii w yłącznie robotami ziemnemi a to w w zo­
rowym porządku i zajęciu. B eszta prac osobli­
wi ie zaś około grobel na wilgotnym i bagnistym 
gruncie, tudzież około mostów i innych sztu - 
czniejszych przedmiotów powierzoną je s t kilku 
przedsiębiorcom cywilnym do wykonania zw y- 
kłemi siłam i roboczemi. P . radzca ministeryalny 
G hega, który z polecenia JE xcel. p. ministra 
handlu i skarbu bar. Baumgartner# umyślnie 
ud ał się do Galicyi zachodniej w celu rozpo­
częcia w szystkich robót na przestrzeni z K ra­
kowa do Bochni, tudzież budowy dalszej linii 
bocheńsko-tarnow sko-dębickiej, z objazdu sw o­
jego pow rócił. Linie o których tu mowa wli­
czając w to obie koleje uboczne do W ieliczki 
i N iepołom ic, wynoszą okoio 1 6  m i., a roz­
poczęte rozleg łe prace około tych linij dozw a­
lają spodziew ać się ich ukończenia w ciągu 
p rzyszłego  la ta , jeżeli nadzw yczajne wypadki 
nie zajdą. Dwóch w yższych urzędników 0  cen­
tral jej dyrekcyi budowy kolei żelaznych, w y­
słanych  zostało  dla rozpoczęcia robót tudzież 
aby w szystkie przedmioty tyczące się robót 
ziemnych j»k  niemniej domy stacyjne i strażn i­
cze , * w reszcie zak ładanie szyn w należyty 
w prow adzić porządek.

W ied eń  5 października. Gazeta Wiedeńska 
pisze: N a uczczenie najw yższych Imienin J . C. 
K. Ap. M ości, odprawiono w czorsj w  kościele 
metropolitalnym św . Szczepana uroczyste nabo­
żeństw o, które JM ć  książę Arcybiskup W ie­
deński w ebec licznego duchow ieństw a celebro­
w ał. O ddział w ojska w paradzie tw orzy ł ulicę 
w kościele. Ich Ekscellencye M inistrowie, w y­
soka Rada P ań s tw a , JegoE kscellencya p. N a­
miestnik N iższej A u stry i, szefowie i urzędnicy 
wszystkich w ładp , M agistrat i B ada gminna itd., 
tudzież wielka liczba pobożnych ze wszystkich 
stanów  znajdow ała się na nabożeństwie. W  grec­
kim kościele pod nazwaniem S> Trójcy, odpra­
wiono z tego samego powodu solenne nabożeń­
stw o o godzinie lO e j, tudzież Te Deurn (D o - 
tologia), na którem znajdow ali się w znacznej 
liczbie członkow ie gminy, aby pobożne modły 
swoje wznosić za pomyślność N. Pana i dostoj­
nego Demu cesarskiego.

— Najjaśniejszy P a n , ra czy ł podsekretarza 
stanu w M inisterstw ie Oświecenia D ra Józefa 
Aleksandra H elferta, jako kaw alera c. k. austr. 
orderu korony żelaznćj Mój klassy, w  moc s ta ­

tutów tegoż o rderu , podnieść do stanu barona 
cesarstw a.

Gazeta Wiedeńska chcąc zapobiedz płon­
nym wieściom o panowaniu cholery w stolicy 
cesarstw *, dowiaduje się ze ź ró d eł urzę iowych, 
iż od końca w rześnia za sz ły  w kilku przedmie­
ściach W iednia w ypadki biegunki, które lubo 
ostatniemi dni&mi p rzybra ły  w liczbie, w szakże 
nigdzie się tak nie zagęściły , aby je  można za 
epidemiczne poczytać. Zaziębienie, usterki dye- 
tetyczne, a osobliwie zaniedbanie słabości żo­
łąd k a  zw ykle kilką dniami poprzedzające cho­
robę, są  zw ykłem i przyczynami pow stania cho­
lery, i dla tego ostrzega się każdego jak najw y­
mowniej aby się nie zan iedbyw ał. Gdy w szakże 
pokazało s ię , że wiele osób obaw iając się wy­
datków jakie lekarska pomoc za  sobą pociąga, 
lub też by niezaniedbyw ać zatrudnień w łasnych, 
ukryw ają w pierw szych dniach pojawienie się 
s łabości, przeto zw raca  się u w ag ę , iż ®s° by 
pozbawione środków  n n g ą  się udaw ać do leka­
rzy okręgów policyjnych i lekarzy  ubogich, a 
w nagłych  razach  do pierw szego lepszego pry­
watnego lekarze, od których otrzym ają b ezp ła ­
tnie pomoc, a przytem postarano s ię , aby fa­
milie ubogie w przypadku choroby żyw icieli ich, 
znalazły  dostateczna w sparcie. W reszcie nad­
mienia s ię , iż na przypadek w iększego rozga­
łęzienia się choroby, od czego niech P an  Bóg 
zachowa, przygotow ano od daw na co należy.

— S ły ch ać , że m ocarstw a zachodnie, m iały 
posłom swoim zsgran icą  ro zesłać  temi czasy 
okólnik, w którym nadm ienisją, iż w razie u k ła ­
dów o pokój, do wiadomych ju ż  czlerech pun­
któw propozycyj przybyw a jeszcze jdąty, a tym 
jest zw rot p rzez Bosyę kosztów wojennych. Z a  
kilka dni spodziew ają się z Petersburga odpo­
wiedzi na ostatnią notę austryacką z 154 w rze­
śnia. Z  listów pryw atnych nadeszłych z P e ters­
burga osobliwi:; zaś od bankiera S tieglitza tam­
że, który w bliskich z rządem  zostaje stosun­
kach, nasuw a się mniemanie, że odpowiedz ta 
będzie nastręczać sposobność do znalezienia 
podstawy dla p rzyszłych  układów  o pokój, a 
przynajmniej pewne punkta, o które trak tow a­
nie da się zahaczyć.

II o s s y a.
N ajjaśniejszy Pan, pow ziąw szy z raportu JO . 

księcia namiestnika K rólestw a wiadomość, o b ło ­
żonej przez m arszałka  szlachty gub. w arszaw ­
skiej, hrabiego U ruskiego, ofierze na rzecz ran- 
nyeh wojskowych niższych stopni armij N addu- 
najsk iej, w kwocie rs. 1 ,0 0 0 ; najwyżej rozka­
zać ra czy ł kwotę pow yższą wnieść do kapitału  
inwalidów, a ofiarującemu takow ą, odświadczyć 
podziękowanie Jego Cesarskiej Mości.

— Rozkazem najwyższym  na dniu i i i  lutego 
r. b, wydanym, postanowiono: wzbronić do Igo  
w rześnia 1 8 5 4  r. wywozu za granicę w szelkie­
go rodzaju zboża z portów: Odeskiego, oraz 
wszystkich Czarnomorskich i Azowskich. Obe­
cnie N ajjaśniejszy C esarz na dniu 1 4  (2 6 g o )  
sierpnia r. b. najw yżej rozkazać ra c z y ł:  Z a­
kaz wywozu za  granicę wszelkiego rodzaju zbo­
ża z portów Odeskiego, oraz w szystkich C zar­
nomorskich i Azowskich, utrzym ać i n ad a l, do 
wydania noweg •> rozkazu.

— Z  P etersburga donoszą 2 7  w rześnia. P i­
szą z M oskwy, że cholera która tam straszliw ie 
g ra so w a ła , poczyna nieco zw alniać. W edług  
doniesień z M itawy poryw a ona zaw sze wiele 
jeszcze ofiar w  Kurlandyi. Z  Uleaborgu i B ra- 
hestadt podają o okropnych burzach, które tam 
przez 1 0  dni trw a ły , i wiele szkód zrządziły . 
Osobliwie dużo statków  dziegciem ładow anych 
zatonęło. W  N ew karlsby handel dziegciem dość 
ożywiony.

Królestwo Polskie.
W a rs z a w a  4go października. JO . księżna 

Jm ć w arszaw sk a , m ałżonka JO. feidm arazałka 
księcia w arszaw skiego , hrabiego Paskiew icza 
Ervw ański(go , namiestuika K rólestw a, w d. 3  
wieczorem opuściła W arszaw ę, ud jąc się ko­
leją żelazną za  granicę.

   R ada administracyjna K rólestw a, postano­
w iła :  Następne osoby zbiegłe z kraju w roku 
1 8 4 8 , a m ianowicie: Ludomir Fernezi syn ad­
w okata z. m. Lublina; Jó ze f K w iatkow ski, i 
F ranciszek  M alinowski, urodzeni w gub, w ar­
szaw skiej, którzy mieli udział w  powstaniu w ę- 
ffieskiem, jako też: Jo ae f W ysocki mieszkaniec 
m. H rubieszow a, i F ranc. Junkowski z m. Ł a ­
sku w gub- w arszaw skiej, którzy się znajduja 
D8 liście członków  tow arzystw a demokratyczne^ 
-o  polskiego w Pc-ryżu, uznani są za  w ygnań- 
*}w, i » W  k*rze konfiskaty m ajątku, bądź 
już zasekw es.ro  anego, bądź następnie jeszcze 
w y k ry j się mogącego, a to wedle p raw ideł po-
stanowiemem z d. i  ( 1 4 )  k w je tn i8  1 8 3 5  roku 
wskazanych

H rabia O rłów , jenerał-ad ju tan t Jego  C esar­
skiej 2 ° b. m. rano o godz. 5 %, w yje­
ch a ł do Petersburga.

J e n e r a ł-m ajo r k sią żę  Bebutow, p r z y b y ł do 
W a r sz a w y  z  Lublina.

—’ *^jy*Ara^ina O rłów , dama honorowa Je j 
C. K. M ości, 1 syn je j pułkownik gw ardyi hr. 
O rłów , fligel adjutant J . C. K. M ości, udali się 
za  granicę,

się wiadomość, ze J .  C. W . W . książę N astępca 
tronu wkrótce przybędzie tam z gw ardyam i, i 
aż do dalszego czasu w W arszaw ie zabaw i, 
do czego w iążą zarazem  w W arszaw ie pogło­
skę, iż je n e ra ł m arszałek  książę Paskiew icz 
g łów ną kw aterę armii czynnćj ‘ za łoży  w  L u­
blinie, a w edług  innych w Radomiu.

— C. Z . Cor. donosi, jak^ mówi nie z wieści 
ale e urzędow ych ź ró d e ł, że pułk  grenadye- 
rów  S uw arow a, tudzież pułki strzeleckie K u- 
tuzowa, Smoleński i W ielkołucki pod w odzą je­
nera ła  W rangla IHgo, przybyły  z W arszaw y  
do Kielc w dniu 2  b. m. i za ję ły  tam obóz o - 
szańcowany. P u łk i grenadyerów  ks. A leksandra 
W irtembergakiego i Katarinenburgski, p rzyby ły  
do obwarowanego obozu pod Bachowem na p ra­
wym brzegu W isły . Gw ardye posuwają się sto­
pniowo do K rólestw a. Również trzecia dyw izya 
Ig o  korpusu piechoty posuwa się stopniowo ku 
granicy galicyjskiej. Obóz oszańcowany pod 
Kielcami je s t jak się zdaje środkowym punktem 
ruchów wojska w zachodnich stronach kraju . 
Mimo tych „urzędow ych8 ź ró d e ł kopiowanej 
korespondencyi, możemy zapew nić ze ź ródeł 
w praw dzie pryw atnych ale niemniej pew nych, 
iż pod Kielcami niema w cala obozu oszańco- 
wanego.

Hiszpania.
Korespondencya do lndep. belge z M adrytu 

28go  w rześnia pow iada:
Królowa Izabella więcej niż dawniej s ta ra  się 

zapoznać z tokiem spraw  państw a, gdyż dotąd 
spuszczała  się całkiem  i z zbytecznem zaufa­
niem na swoich ministrów. Królowa posiada, 
czego jej naw et jej nieprzyjaciele odmówić nie 
śm ieją, wszelkie przymioty najlepszego serca. 
Podpisyw ała ona bez oporu wszelkie dekrety, 
które jć j p rzed k ład a ła  junta jeneralna w p ierw ­
szych dniach rew olucyi; inaczej się atoli dzieje 
od chwili stanowczego utw orzenia ministeryum. 
Rozbierając ściśle w szystkie a k ta , które do kró­
lewskiego podpisu jej' p rz e d -ła d a ją , i które rada 
ministrów przedstaw ia jćj jako konieczność w y­
maganą przez politykę, nieraz energicznie prze­
ciw nim pro testu je, a jak m ów iła, serce jej 
sprzeciw ia się podpisywaniu złożenia z urzędu, 
lub wygnania mnóstwa urzędników, którzy pań­
stwu i je j osobie oddali istotce usługi. I w ten- 
czas c h c is ł ł  abdykować.

Później ministeryum zaprow adz ło  zmiany nie 
tylko w administracyi lecz i w sk ładzie dworu 
królewskiego żądając oddalenia równie urzę­
dników jak i służby  królowej. P rotestacye je j 
by ły  nadarem ne, i dw ór jej bez żadnego w y - 
jąiku zosta ł zastąpiony przez nowych sług. 
Królowa p ła k a ła  z żalu i już nie na rzecz swo­
jej córki chcia ła  abdykow ać, lecz ob jaw iła  ży­
czenie opuszczenia z nią na zaw sze Hiszpanii. 
Ministeryum sprzeciw iało  się temu i czyniło 
królowej najsilniejsze przedstawienia. Dziś to 
życzenie staje  się coraz gorętszem , chce w y­
jechać, w yjechać koniecznie. Przed kilką dnia- 
m :, gdy lekarze uznali i e  chorzy w szpitalu 
powszechnym dotknięci byli symptomatami cho­
lery, m arszałek  O’Donnell rz ek ł królowej że by­
łoby  stósownem i interesowi popularności je j 
w oczach ubogiej klassy mieszkańców M adrytu 
wielce pomocnem, gdyby ra czy ła  odwiedzić 
szp ita l, Izabella mu od rzek ła : „Kiedy indziej 
byłabym odw iedziła m iejsce, gdzie lud mój 
c ierp i, gdyż byłam  jeszcze kró low ą, dziś nie 
jestem niczem w ięcćj, niech ci co na mojem 
miejscu pan u ją , odw iedzają teraz szpitale."

Królowa cierpi mocno nad położeniem , w ja ­
kiem się od jakiegoś czasu zn a jd u je , i obaw iać 
się należy ażeby nieuskuteczniła zamiaru który 
się s ta ł  je j nieodstępną myśfą.
, Korespondencya w la Presse z 27go w rz f -  
saia następ .ego dostarcza nam w yjątku :
cvstn^fpfn»  .̂en' ^ r ‘ni °d d a ł w izytę ofi-
nadrr r 1 / ^ 0W| 1 0 ’Donneliowi. P rzy jęty  był

‘ j, 1 O’Donnell zapom niał w sobie
a, » Poetycznego dla tow arzysza broni.

• . P °fudniu E spartero  i O’Donnell udali
t ° /  ardo. Odwiedziny t i  u królowej dwóch

—  Gazeta A  owo Pruska pisze z W a rsza w y  
pod dniem 1 października. Z daje  się nie u legać  
w ątpliw ości, iż przyjazd JC M ości jak  nateraz 
nie przyjdzie do skutku. Natomiast potw ierdza

i l . ,  vuwitUOlUJ U ftiuiuwtj UWUU*

Ministrów odnoszą się j ł k  mówią do mody- 
“k*cyi m inisteryalnej, gdyż publiczność więcćj 
niż kiedy przy tej idei obstaje.

W  jednym z ostatnich swoich numerów 
Epoca uskarża s ię , że w  sekcyach M adrytu 
niepodano ż&dneg < nazw iska dziennikarza. J e $t 
to mówi ona niewdzięczność przeciw  pisarzom 
którzy mężnie znosili prześladowania przed u- 
padkiem S trto ryusza .

A żeby wybitniej tę niewdzięczność w ykazać, 
Epoca cytuje p rzyk ład  ludu paryskiego, który 
w chwilach stanowczych swoicn rew olucyj, za­
wsze zam ieszczał w liczbie swoich reprezen­
tantów kilku s ł y n n i e j s z y c  pisarzy politycznych- 

Redaktorowie I 4 tu daienmk0w O w iąza li się 
w komitet dnia ®°. ty celu uzyskani#
spraw iedliw ości, 0 B° ich sami wyborcy 
różnych obwodów aW e j  M chęetH.

Dzien.mk* nZ w yborczem j *  przedwstępne®isgruiu—  - Postanowili rozw ią-
z a ć  kwesty** , w ybierając z pomiędzy
s i e b ie  trze ydatow przeznaczonych do
wniesienia przez w ładzę w  listę poprzednio 
p rzy jęą - y uniknąć nieporozumień m ołli- 
wy° t  I Pnrn, ^  , okoliczności, rzucili imion* 
kandydatów. ’ ' ozn» c ^  trzech nowych

n a!ln n « nJn-' zapew niają najw iększe
sranie dla dawnej listy wotowanćj w  dy**
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s ryktach wyborczych, lecz równocześnie ogła­
szają że tylko swoją listę popierać są gotowe 
którą znajdujemy w dzienniku Union składa­
jąca się z ludzi różnych barw.

Ciekawe wiadomości odbieramy z Kuby. Je ­
nerał Jaan de la Pczuela na wieść o zastąpie­
niu siebie przez jenerała  Concha miał chcieć 
udać się do Stanów Zjednoczonych, lecz nie­
przyjazna demonstracya ludności zmusić go miała 
do powrotu do rządowego hotelu. W ątpią je  
dnsk o tym fakcie.

Trudnoby pojąć czynu tak drobnostkowego 
ze strony człowieka politycznego, trudno szcze­
gólniej ażeby żołnierz do tego stopnia zapomi­
na ł swojej powinności iżby aż stanowisko swoje 
opuszczał.

Gazeta madrycka donosi, że armia konsy- 
stujaca w dystrykcie Nowej Kastylii wynosi 
14 ,000  ludzi.

Listy z Vigo donoszą dziennikowi Espana , 
że książę Valencyi widział się zmuszonym wy­
lądować do tego portu, w skutku wielkiego u- 
frudzenia żeglugą. Nieznalazłszy w Vigo po­
jazdu , napisał do Madrytu ażeby mu pojazd 
przysłano do Valadolid, dokąd chciał przybyć 
Igo października. Książę Valencyi podróżuje 
w towarzystwie swego adjutants pułkownika 
Enriquez i panów Marfori i Ortega.

Obirgała pogłoska 27go września w M adry­
c ie, że don Carlos uległ attakowi apopleksyi. 
Podając tę wiadomość Espana nie cytuje źródła.

Księstwa Naddunajskie.
O wejściu wojsk austryackich do Multan, pi­

szą co następuje: Wojsko przyjmowali miesz­
kańcy ra  wszystkich stscyach uroczyście. Na 
wielu miejscach powystawiano łuki tryumfalne, 
a prawie w każdej wsi t  brano portret ce­
sarski kwiatami i chorągwiami w barwach au­
str ackich i mołdawskich. Milicya występowała 
z paradą. Dwanaście znaczniejszych miast moł­
dawskich otrzymało załogę austryacką. W  Ja s-  
sach, gdzie wojsko weszło w poniedziałek d. 
2 go b. m. poczyniono wszelkie przygotowania 
dla godnego przyjęcia wchodzących. Fzm. ba­
ron Hess powitany był okrzykami ludu i mili- 
cyi, kiedy się na czele wojska o lOtej rano 
ukazał i przez bramę tryumfalną w szedł do 
miasta. Wieczór oświetlono domy. Fzm. przyj­
mował członków rady administracyjnej, ducho­
wieństwo i znaczniejsze osoby prywatne. C. k. 
komisarz p. baron Edward Bach przybył ró- 
v nież do Jass.

Z  GdaczH potwierdzają wiadomość, iż część 
armii tureckiej udała się do portów czarnomor- 
skich ? gdzsie ma usiąść  na statki. Omer pasza 
ma być obecnym w VVarnie przy wsiadaniu ja­
zdy; natomiast Iskander bej obsadził brzegi Du­
naju dolnego i podobno tworzyć ma awangardę 
armii tureckićj w t.ziałaniach jej w Besarabii. 
W ojska rosyjskie, które były opuściły Multa- 
ny, idą spiesznym pochod ni do Krymu. Książę 
G rez kow miał w podróży inspetcyjnej po Be­
sarabii zapaść ciężko ns zdrowiu. W Multanach 
i W oł iszczyznie położono sekwes r na dobra 
kilku klasztorów greckich, które wspierały pie­
niędzmi powstanie w Arta i w Janinie. Nad­
wyżka cd wydatków z tych dóbr wpływa do 
ksss rządowych.

— M ówią, że książę Stirbej za przybyciem 
swojem do Bukaresztu m a wydać proklamacyę, 
wt której zapowiada objęcie władzy hospodara 
w  moc nowego finn*nu sułtanskiego, znoszą- 
cpgo p ro te k to ra t  ftosyi n&d Ksi^stwft-
mi Dunajskiemi. W Wiedniu powątpiewają o 
tem, aby R o s y a  zamierzała przywrócić dyplo­
matycznych a je n tó w  w  Księstwach, gdyż w  o- 
b e c n y c h  s to s u n k a c h ,  rządy Księstw nieudzieli- 
łyby im swojego tx  qu*tuor.

Kraje Czarnomorskie.
Z  Odessy d o n o ra  25go września do Gazety 

W ied eń sk ie j: W czoraj nadeszły tu wiadomości 
z Krymu. Dm* t. m. zaszła między kornu- 
f em okupacyjnym a  Rosyanami zacięta bitwa. 
Rosyanie opuścił* linię Almy, przy którei usi­
łowali s i ę  utrzymać i cofnęli się po „ 8(j
Kaczę, gdzie zajęli silne stanowisko. Utrzy­
mują, że po obu stronach dużo ludzi padło 
O stracie sprzymierzonych nie masz nic pewne­
go, gdyż nie ma a nimi żadnćj styczności. Nie­
pewne pogłoski podają liczbę poległych w ogóle 
na 4 ,000 . Jenerał rosyjski Kwieciński ranny 

"ertelnie, jenerał ks. Gorczakow lekko raniony
. . . i VI n  n  C'J\' 1.' n  X ' Si .  J

R O I 'nerieinie, ( c u n c - - ‘'-■•u raniony,
den adjutant ks. Menszykowa stracił rękę od 

kuli. 21 nie było wcale bitwy. Zażądano złąd 
spiesznych posiłków* dla ^ 6 °  ż dzisiaj dwa
  i i *  i  . • _ j ____ n , ' aS n a  t o  nrz6znAr«nnn ____palki ułanów już dawniej na to przeznaczone wy­
ruszyły pospiesznym pochodem do Krymu, gdzie 
zresztą udały się również wojsk# z okolicznych 
gubemij północnych. Odlpgłość od Odessy do Sn- 
bast pola wynosi lądem 500  wiorst. Jas. na te­
raz książę Menszyków zdaje się, i» zechce po­
stęp nieprzyjaciela do Sebastopolu prze^ “bło­
nę wąwozów wstrzymać, lub przynajmniej zwlec 
na tak długo, dopóki nie nadciągną posiłki. Li­
nia Almy nie mogła być przez Rosyan ustrzy- 
jnaną, już z powodu niedostatecznej ich licze­
bnej siły , albowiem okolica tej rzeki jest d .sć 
otwartą i po części ostrzeliwaną być może r rzez 
działa okrętów nieprzyjacielskich. Zajęta przez 
nich terrz pozycya nad rzeką K aczą, jest dla 
nich d* godniejszą; mocno poprzerzynana ma ona 
szereg defilad jedns i drugie osłaniających, któ­
re tylko szturmem zdobyćby można, gdyż mar­

sze od boku niepodobne. Trzecią linię obronna 
przedstawia rzeka Belbek pełna parowów. Do­
piero po zwalczeniu wszystkich tych przeszkód 
mogą się sprzymierzeńcy dostać pod Sebastopol. 
Zatoka Sebastopolska otoczona jest ze wszech 
stron wzgórzami jedne nad; drugie piętrzącemi 
się, z których tylko najniższe bronione bateryami 
pobrzeżnemi. Czy i gdzie nowe okopy wycią­
gnięto od strony lądu , nie wiadomo. Zajęcie 
zresztą chociażby jednej z tych wyżyn domi­
nujących rozstrzyga o losie dumnej warown 
czarnomorskiej.

Taż gazeta pisze: Równocześnie z powyższem 
pismem otrzymujemy z Odessy także z 25go do­
niesienie, zaprzeczające jakoby wzmiankowana 
proklamacya przypisywana jenerałowi Krusen- 
stern, rzeczywiście wydaną tam została. (P ro ­
klamacya ta mówi jak wiadomo o zburzeniu 
Odessy przez Rosyan w przypadku wylądowa­
nia nieprzyjaciela}.

— Gazeta Szlaska  zamieściła z Wiednia de 
peszę następującej osnowy: Po stanowczej bi­
twie nad Almą 2 0 go, część wojsk sprzymie­
rzonych zaczęła się natychmiast posuwać ku 
warowni konstantynowskiej, gdy tymczasem in­
na część odpierała księcia Menszykowa cofa- 
ącego się po za defilę. Warownia konstanty- 
lowska, przeciwko której rozpoczęto zaraz bom­
bardowanie, wyleciała w powietrze pp sześcio­
godzinnej kanonadzie, a 1 0 ,0 0 0  (? ) Rosyan tam 
się znajdujących, zostało pogrzebanych wśród 
gruzów. Wśród tego książę Menszyków uszedł 
do warowni aleksandryjskiej, ale i ta wieczór 
24go dostała się w moc sprzymierzonych, ą 
14 ,000  Rosyan, którzy tam się zamknęli, z ło ­
żyli broń. Dn. 25  wszystkie inne reduty i wa- 
równie na wyżynach sebastepolskich zdobyte. 
£siążę Menszyków wszedł do wewnętrznego 
)ortu sebastopolskiego i w ysła ł palamentarza 
do m arszałka St. Arnaud żądając wolnego wyj­
ścia. M arszałek odrzucił to żądanie i doma­
g a ł się bezwarunkowego poddania się, oddania 
twierdzy, portu, floty i arsenałów. Zarazem dał 
księciu 6  godzin czasu do namysłu. Termin ten 
skończył się w nocy z 25go na 26go. \ v  tym 
samym czasie flota połączona ostrzeliwała ze 
wnętrzne fortyfikacje portu i zburzyła p ie rw s i  
warownie wraz z awangardą złożoną B s  i; 
niowycli okrętów rosyjskich. P .zy  odejściu nal 
rowca a wizowego chodziła wieść, iż ksiai« 
Menszyków bezwarunkowo się poddał.

R uski lnwalid  podaje wiadomości z Czar­
nego nurza. Od jenerał - adjutants księcia M ea- 
szykowa odebrano dziś 1 2  ( 2 4 )  września wia­
domość z dnia 6  września, iż od dsty ostatnie­
go doniesienia, stan rzeczy na Krymskim pół 
wyspie nie zmienił się. Wysadzone przez nie­
przyjaciela wojska, których liczba dotąd dokła­
dnie niewiadoma, ale jest bardzo znaczna, ża­
dnego poruszenia od punktu wylądowania nie 
uczyniły. Nasze siły  zajmą pozycyę nad rzeką 
Almą pod wsią Burluk.

Biuletyn turecki z dnia 2 4  września o bitwie 
nad Almą , brzmi: „Bitwa u rjseki Almy w Krymie 
stoczona 2 0  września. Parowiec angielski „B&u- 
shee®, który 19go wieczór przybył tutaj, przy­
wiózł wiadomość, iż wojska po wysadzeniu 
armii ekspedycyjnej u przystani pod „Starym 
Zamkiem® utworzyły kolumny, dnia 17o0  po- 
f  J  .w, uerunku ku Sebastopolowi, schwytały 
dwóch kuryerow rosyjskich wiozących raport#

.  « 8  (L £ et' r*b“re* . 14 s c b L i -  
pol« * 6 5 ,0 0 0  n» 4 5 ,0 0 0  zmalała w skutku 
1 ° Łir^’ *. jeżeli uieotrzyma rychło
josiłkow : żywności, niezdoła się długo utrzy 
mać. Sto powózek z mąką przytrzymały woj 
ska sprzymierzone, które znalazły u mieszkań 
ców przyjazne przyjęcie.®

„„Magellan® i „Cambria®, które w piątek 22  
przybyły, potwierdzają wiadomość o pochodzie 
wojsk przeciw Sebastopolowi.*

„Dziś (2 4 )  około 9 przybył „Orenoque® z wia-

po której chciano natychmiast rozpocząć napad 
na Sebastopol. Strata Rosyan niezmiernie jest 
wielka. Wojska sprzymierzone liczą w zabitych 
i rannych 3 ,000 . Jenerał Csnrobert ranny w ra­
mię, jenerał Thomas trafiony kulą w biodro 
przywieziony na statku „Orenoque® do Konstan­
tynopola. Przy odejściu „Orenoque® donoszono, 
że wiele okrętow floty sebastopolskiej wyszło 
na morze, a zaraz potem wysłano statki paro­
we, aby im odwrót zamknąć. Mniemano, że za­
miarem Rosyan jest wywieść floty na pełne 
morze, a potem uderzyć na statki przewozowe 
i spalić je. Zamiarowi jednak temu przeszko 
dsono.

Z  innego buletynu w Impartial wyjmujemy 
następujące szczegóły: „Naczelnicy niemoglipo­
wstrzymać zapału żołnierzy francuskich. S trzel­
cy opanowali naprzód wieś Almę i równocze­
śnie dywizya Bosquet i turecka przebyły rzekę.
0  godz. 1 7 # baterya rosyjska poczęła bić ogniem. 
Działa francuskie odpowiadały, a strzelcy win- 
ceńscy natarli i zdobyli przedni szaniec. An­
glicy również śmiało się bili i o 3ej zdobyli 
drugą bateryę, trzecia niedługo się opierała. 
Nieprzyjaciel opuścił plac boju, a zwycięstwo 
było zupełnem. Liczba sprzymierzonych wyno - 
siła  w tej bit wie 4 0 ,OOP Rosyan podobno 50 ,0 0 0

Kronik* miejscowa I lam nlssn*.
_  Dnia 15 września umarł w Mauer w A u.tryi u- 

wolniony ze służby fmpr. hr. B igot de St. Quentin, ko­
mandor ros. orderu S. Anny i francuskiego Ś. Ludwika
1 właściciel 3go pułku dragonów Cesarza Franciszka
Józefa.

-  Gazeta Piemontska opisuje okropne zniszczenie zrzą­
dzone prz. c cholerę w Messynie, według raportu p. Mi- 
lanesi jedynego urzędnika eardyóskiego konsulatu, który 
przy życiu pozostał. Z Messyny wyniosło się około 45 ,000  
mieszkańców, a pozostało do 35 ,000 . Od dnia 21 sier­
pnia do 6go września wymarło w tóm mieście do 15,000, 
z których najmnićj trzecia częśó nie w skutku cholery, 
lecz z głodu, gdyż w mieście ęie było artykułów żywno­
ści, a z okolic nic sprowadzić nie można było. Sekcye 
sprawdziły tę okoliczność.

domością, iż załoga Sebastopolska 4 5 , 0 0 0  ludzi 
liczna ze stu działam i, zostawiszy tylko 15 ,000  
majtków i marynarzy, w yszła zupełnie z miasta 
i udała się naprzeciw srmii sprzymierzonej, 
z którą zeszła się niebawem u rzeki Almy. Iło- 
syanie rozstawili się ra  wzgórzach niedaleko 
warowni Sewernaja panującej nad miastem i 
mającej je bronić. Mieli oni deść czasu, aby po­
dwójną linię okopów wysypać. W ojska sprzy­
mierzone zbliżyły się , prawe skrzydło angiel­
skie starło  się z nieprzyjacielem, który prze­
ciw lewemu skrzydłu armii francuskiej naparty 
i tym sposobem dostawszy się między dwa o- 
gaie, wielkie poniósł straty. Miejscowość nie- 
pozwalała skrzydłu anglo- francuskiemu w zu­
pełności działać swoją armią.

„W  atlaku, który się następnie s ta ł ogólnym 
Rossyanie ścigani byli jak tylio  się da ło , i P« 
o-godzinnej bitwie naparci przez 3 cią francus- 

ą i 3 d ą  angielską dywizyą z bagnetami w rę-
> musieli opuścić pierwszy rzęd okopów. Oso- 

e n £ ie- ™ieIkfS rozwinęli w tej sprawie
wane'^* } 9  . £ w®rdyi cesarskiej zaattako- 
orzvenL  ,n 1 reszta tej dywizyi, która jak 
cafnęły 8 i“ U®liny. \  r? adk$ o ^ a g ą  walczyła, 
ren n tn ! ^  w należytym ładzie za drugi sze- 
były m iałv^J- wojska sprzymierzone
ców b v ła h v  •* J JSKdyi znaczniejsza ilość jeń-
Arn.ud dS„H “ -JPPfcdł» M arszałek St.
b p która  ip«ta 08°biście w tej ważnej patrze-

’ J-pJo 7i  fil 8KCiâ śliwiI wróżbą stanowczego zwycięstwa tej w y p r a n a  ’
„Spodziewano się krwawej jeszcze walki 23 ,

P rzy jechali od d. 6go do ? g0 październ ika .
H O TEL POLLERA. Grandl Jan  z żoną z  Galicyi. 

Przybilka Franciszek konował z Bytomia. Unteutsch Ch. 
z Wrocławia. Fried Jan  Dr. prawa, Raymann Gustaw 
oficer, Innerhofer Franciszek c. k. major z familią ze Lwo­
wa. Rydel Łucyan syn wł. dóbr z Tarnowa. Zaroubek 
Jan  oficer z Ołomuńca. Thoren Kazimierz c. k. pułko­
wnik z Wiednie.

H O TEL D REZDEŃ 8KI. Falbrecht Karol por. z 24 
pułku piechoty, hr. Sołtyk Roman wł. dóbr z Terezien- 
sztadtu.

H O T E L  S A S K I. B o b ro w n ick a  M a ry a  w łaśc ic ie l d ó b r, 
B o brow nicka  L u d w ik a  o b y w ate lk a  z  T a rn o w sk ieg o .

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

Londyn  6  paźdz. London G azette  potwierdza 
doniesienie z Konstantynopola z d. 30 z. m., że 
wojska sprzymierzone (jak to jui skąd inąd donie­
siono) wzięły Bafakfawę za podstawę działań w d. 
28 i natychmiast posunęły się przeciw Sebastopolo­
wi. Dziennik ten dodaje, iź Rosyanie sami mieli spa­
lić Anapę, a załoga tameczna ruszyła do teatru 
wojny. Anglicy mieli schwytać transport z amu- 
nicyą.

Pa r y ż  6  paźdz. Depesza poselstwa francuskiego 
z Wiednia przylepioną dziś była na giełdzie. Za­
przecza ona wieści o wzięciu Sebastopola, która 
powstała z przesadzenia wiadomości o bitwie nad 
Almą. Zwrócono uwagę na depesze lorda Stratforda 
ze Stambułu, iż sprzymierzeni za pedstawę działań 
swoich obrali Bałakławę i stamtąd posuwają się ku 
e astopolowi. „ Agamemnon “ i inne okręty stoją

cza na £ r e V ? df ie wy®adzon° artyleryę oblężni- 
^O-tysięczne. V § Measz1ków c* ^ a  na posiłki

Ko p e n h a g a  4 października. Volkething przy­
zwolił na odczytanie adresu z Himmelbierga P(fego 
samego którego przyjąć król się wzbraniał) W 
Łowczy Dworu Tutein, wniósł o wysadzenie komi- 
syi dla rozpoznania, czy przeciw ministeryum ma 
być wytoczona skarga lub nie.

Kr ó l e w i e c  6  października. We środę wieczór 
wybuchł ogień w Memlu, który wczoraj po połu­
dniu jeszcze ugaszonym nie został. Znsczna część 
miasta, wszystkie kościoły i wiele śpichlerzów po­
szły w perzynę.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  dnia 6 października. Dowóz pszenicy na 

komory graniczne Królestwa Polskiego, ograniczał się na 
niewielkich ilościach. Pokup nie był również bardzo szy­
bki, ale nie tak mocny jak  za ostatniego dowozu i lubo 
nie można było kupić niżćj cen notowanych, ale po ce­
nach takowych ofiarowano znaczne ilości; ceny pozostały 
na teraz od 52 do 58 złp. T a ostatnia cena już wy­
borowa. Gatunki poślednie poczęści zrosłe płacono od 
42 do 4 8 złp. Na targu dzisiejszym na Kleparzu szło 
słabo. Nietylko nie znalazło się dość kupca na żyto i 
jęczmień, ale nawet pszenica mało pokupna, a ceny o 1 
złr. zniżone. Płacono za pszenicę głównie piękną, bo 
średnie i poślednie ziarno nie było wcale kupowane, od 
15 !v  16 7ai 17 złr. Za wyborową najwyżćj 17Y3 złr. 
Trochę^ pośledniego ziarna z wielką trudnością sprzedano 
P ° 13  /2 do 14 złr. Żyto i jęczmień w znacznych na 
tutejszym placu zapasach. Ceny notowane nawet po 15 
kr. niżój. Owies zaś przy małym dowozie nieco więcćj 
poszukiwany i 5 % , 6 aż do 6 1/4 złr. za piękne ziarno 
płacono chętnie. W  ogóle targ  się nieco tłum i i spodzie­
wać się można większego jeszcze spadku cen; gdyż za­
pasy żyta i jęczmienia niezmierne, a pszenica w znacznśj 
masie spodziewana z Królestwa.

w irs. p spfor& R  p u t i lć s & io b  i
i . iedeń. Kursa telegraficzne z dn. 7 października: —  

^•etahki 5-proc. 85 « /„ . _  Metaliki 4 l/.-proc. 74 V . . -  
M etahki 4-pr. 6 5 3/4. —  4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 '/,-p r.

8 / IB-—  l-pr- 1 9 1li  z ciągn .—  z 1830 r. 250, 3 0 2 .— 
Augsburg 1 1 7 % . —  Londyn U  kr. 23. —  Paryż 1 3 6 % .
Akcye Bankowe 1251  Akcye koL żel. półn. —  Fer-
dyn--------- . _  Pożyczka z r. 1851 l i t  A ., B___
Gst-Donau Dampfsch.— .

Kurs krakowski 7 paidziern. Bankn. austr. ż. 9 5 1/  
Płacą 9 4 % . —  Pruski kurant żąd. 110 płacą 109. —  
R uble sr. nowe żąd. 108 płacą 102. —  Cwancygiery 
“owe ż. 1 1 8 */a pi- H i 1/.-  —  Cwancyg. stare ż. 1 1 3 1/,
Pi 112 Imper ż. S64/5, pł. 3 5 ł/ 2------- Dukaty austr
>‘°1- ż. 2 0 %  pł- 194/v  —  2 O-franki ż. 3 4 %  pł. 3 4 1/3 
Lwty zast. poi. ż. 9 9*% płacą 98V2. —  Listy zast. gal

8 8 V4 pL 873/4‘ 9 blig‘ Indemn- i - 7 7, pł. 7 6 Yj.
Kurs lw ow ski d. 4 październ. Dukat holend. 5 złr. 

%  2 6. —  Dukat ces. 5 złr. 31 kr, —  Półimperyał ros.
9 złr. 2 8 kr. — Rubel ros. 1 złr. 50 kr. Talar pru- 
ski 1 złr. 44 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
19 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stanpolnstytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 85 kr. 54 
w mk. _  Sprzedano 100 po złr. —  k. — . —  Dawano 
za 100  złr.   k r .  - Żądano złr. 8 6 kr. 24.

Kurs wiedeński z d. 6 październ. Metaliki 85 —  
Nowa pożyczka 74 —  Akcye Banku wied. 1205. —
Akcye kolei żelaz. półn. 177 3/s - —  Agio od złota 2 l 7/g
od srebra 18.   Oblig. uwoln. grunt, 78. — Nowa
pożyczka 1864 r. 9 78/4.

Dzienniki n-.e przyniosły nam żadnych nowych 
faktów o wyprawie krymskiój i o dalszym jój lo­
sie. Zajęte są głównie opisami bitwy u rieki Almy, 
które również nie są jesicze ani szczegółowe ani 
autentyczne.

Lloyd pisze: Wedle urzędowych raportów z Kon­
stantynopola z dnia 28 z. m., strata Rosyan w bi- 
twio nad Almą, wynosiła tak w zabitych jako i ran- 
yoh 8000 ludzi. Sprzymierzeni poszli dalój bez- 

przeszkody przez rzekę Kaczę, tudzież przez Bel- 
bek nienatrafiwszy na nieprzyjaciela, który się czę- 
śoią do Sebastopola cofnął. Dnia 25go stały już woj­
ska sprzymierzone na wzgórzach belbeckich naprze­
ciw Sebastopola, w stanowisku bardzo silnóm. Ro- 
yanie zatopili trzy okręty liniowe i dwie fregaty 

przy wstępie do portu Sebastopolskiego, aby utru­
dnić wpłynięcie. Środek ten wszakże będzie bwo- 
woony. Sprzymierzeni, jak wskazuje depesza tele­
graficzna o wylądowaniu wojsk rezerwowych i dział 
oblężniczych w Bałakławie, umieli zobie wyszukać 
wygodniejszą i bezpieczniejszą drogę do portu.

Fremdenblatt donosi z Odessy, ii 27so z m 
wojska sprzymierzone opuściły dotychczasowe wv • 
brzeża 1 z niezmiernym trudem sprowadziły działa 
ciężkie oblęźn.cze przez Belbek przeciw Sebastono- 
lowi, 1 zajęły oboz, w którym stał przedtem obser­
wacyjny korpus rosyjski. Książę Menszyków zbiera 
siły swoje między Bakczyserajem i Simferopol!? 
ale nazbyt małe ma siły, by przeszkodzić sprzymie­
rzonym oblegania Sebastopolu, które zapewne mie­
dzy 29 a 30 września rozpocząć się musiało. Woj­
ska posiłkowe rosyjskie z Chersonu nie mogą się 
prsed 15 października połączyć ze siłami księcia 
Menszykowa.

Soldatenfreund  pisze z Odessy pod dniem 22 
września: Bezprzestannie ciągną ztąd wielkie massy 
wojska do Krymu i tak np. wyruszyły tam w tych 
dniach pułk piechoty i trzy pułki ułanów z samej 
Odessy. Wszystkie wojska koncentrują się w Miko- 
łajewie i ztamtąd ciągną do Perekopu. Małe to mia­
steczko, jest jednym z najważniejszych punktów 
trategicznych, na południowym teatrze wojny. U- 

trzymuje ono bowiem komunikacyę między półwy­
spom krymskim a stałym lądem i zdobyte, zapo­
biega raz na zawsze możności wzmocnienia sił ro­
syjskich pod Sebastopolem, i odcina tym wojskom 
wszelki dowóz i wszelki związek z Rosyą. Dla tego 
też obwarowanie tego z natury prawie niezdobyte­
go przesmyku, było najcelniejszym przedmiotem 
starań i pamięci księcia Menszykowa. W nowszych 
czasach praoowano bezprzestannie nad skończeniem 
rozpoczętych fortyfikacyj i fortyfikacye są w rzeczy 
samej skończone na taką skalę, że w razie potrze­
by armią 80,000 pomieść mogą.

W tym celu zgromadzono tutaj niesłychane zapasy 
amunicyi i żywności, i umieszczono je w umyślnie 
do tego z b u d o w a n y c h  redutach, na sposób znanvch 
Maksymiliańskicb wieź założonych, i z Caj  .. .
obronną za pośrednictwem podziemnych galervi nn-
fączonycb. Stojący w pobliżu obóz rosvi«ti a •
?  te) chwil 60,000 ludzi wszelkiój broni ' . ^  
*Ldomości z Odessy z dnia 28g0 wrl»4n- • 
iza część wojsk stojących pod ’ W,ł
szyła na odsiecz Sebastopolowi 7 na p6m ? yru" 
słano w to miejsce nowe w okL  0 des®y> / • *  " 7 “ 
Sscken ma stanąć na 1 ,a lenerał Oiten-
znaczonój. Ie armłl d» odsieczy prze-

Na giełdzie w W ka • 
o Anapie, raz ia * ® ®lu obiegały różne pcgfoiki 
znów, że ja Rno« vflerd,a zostiła zdobytą, to 
pogłoska mówił 16 wysadzili w powietrze. Inna 
do nolitvWi «. i.. 0  Przyłączeniu się całych Niemiec 

Monit gabinelu wiedeńskiego, 
sie ci«B zamieszcia “stęp z 1 stu Barbesa, który 
o m n  f  j  n1 0  zwycięstw nad Rosjanami. List ten 

^ymosł Barbesowi znpełne i bezwarunkowe uła­
skawienie.



4 CZAS z Niedzieli 8  Października 1 8 5 4 .

ffl lipowi.
H i i n d i n a c l t u n §

[N . 88 7 5.] In  Fo lgę E rlasses des h . k. k. Im a n z  1- 
nisterium s vom l te n  Septem ber 1 8 5 4  Z. 1 6 >3 ®® '  '
1st bei der am l te n  Septem ber 1 8 5 4  sta ttg eh ab ten  2 5 9. 
(7  5 E rganzungs) Y crlosung der a lte ren  S taatsschuld  die
Serie 47 2 gezogen worden.

D ieselbe en tha lt O bligationen de r Stande Bo men und
von O esterreich  u n ter der Enns, und  zw.a r :  . . . . .

die bóhmisch-stdndische-Ąrarial-ObUgation
N . 1 6 4 , 8 5  6 a  4 %  m it einer zwei- und dreisslgstel der

K apita lssum m en; , , . .
die e. ó. standischen  A ra n a l -  Obligationen

vom Rezesse vom 3 0 ten  A pril 1 7 6 7  h 4 %  und zwar: 
N . 2 3 ,6 8 4  m it einem  f&nftle der K apitalssum m e; 
d ie N .' 3 2 ,6 7  7 b is 3 3 ,5 4 6  m it den ganzen K apitals-

htund'die e. o. standischen Ar ar ial- Obliga­
tionen des A nlehens vom J .  17 89 h 5 %  3 ^ ‘3
7 2 6 ,  w orun ter N . 696  m it der H&lfte de r K apita ls- 
begriffen ist.

D as verloste Gesam m tkapital b e trhg t 1 , 1 2 6,4 9 6 fl. 2 8 kr. 
D ie  Zir.sen nach dem  herabgesetz ten

 ......................................................  2 5 ,0 0 2  „ 2 7 „
Das E rgebniss dieser V erlosung  w ird m it dem B ei- 

ffigen zur óffentlichen K enntniss g e b rac b t, dass die er- 
wahnten O bligationen nach den Bestim m ungen des a. h. 
P aten tes vom 21 . M arz 1 8 1 8  gegen  neue zu dem  ur- 
sprfinglichen Zinsfusse in  CM ze verzinslicbe S taadsschuld- 
verschreibungen um gew echselt w erden. , r. •

Vom Presidium  der S teuer-D irek tion  fa r das Regie- 
rungsgeb ieth  K rakau.

K rak au  am  13 . Septem ber 1 8 5 4 .
D er L andesprasiden t und C hef der k. k . S teuer-D irektion .

Franz G raf Mercandin 
Obwieszczenie.

Odnośnie do resk ryp tu  -wysokiego c. k. M inisterstw a 
skarbu  z dnia 1 w rześnia 1 8 5 4  N . 1 6 ,3 0 6  w yciągniętą 
została na odbytćm  w dniu 1 w rześnia 1 8 5 4  2 59tćm  
(7  5 tćm  uzupełniającym ) losowaniu dawniejszego długu
państw a serya N . 47 2.

Serya ta  zaw iera w sobie obligacye stanów Czech i 
A ustry i poniżój rzek i Anizy, a m ianow icie:

obligacye skarbowe czesko-stanoivetś.i6i,85G  
a 4 %  z trzydziestą  d ru g ą  częścią summy kapitalnćj ;

obligacye skarbowe n iisze j Austryi z dnia 30 
kw ietnia 17 67 r .  a 4 ° /0 a  m ianow icie:

N . 2 3 ,6 8 4  z jed n ą  p ią tą  częścią summy k ap ita ln ć j; 
N um er a 3 2 ,6 7 7  do 3 3 ,5 4 6  z całkow item i summami 

k ap ita łu  i  o b lig a c ye  s k a r b o w e  s ta n o w e  n i i s z e j  
A u stry i pożyczki z roku  1 7 8 9  k 5 %  3 A° ’
m iędzy którem i N . 69 6 w połowie summy kapita lnćj je s t

zamieszczony.
W ylosowany łączny k ap ita ł wynosi 1 ,12 6 ,4 9 6  z łr. 2 8 kr. 
P rocen ta  w edług zniżonej stopy . • 2 5 ,0 0 2  „ 27 
R ezultat powyższego losowania podaje się do publicznćj 

wiadomości z tćm  dołożeniem , że wspomnione obligacye 
wedle przepisów  najw yższego pa ten tu  z dn ia  21 m arca 
1 8 1 8  na nowe do pierw otnój stopy procentowej w mon. 
konw. uprocentowane zapisy d ługu  państw a wymienione 

zostaną.
Z Prezydium  c. k . D yrekyyi podątkow ój d la  obwodu 

rządow ego krakowskiego.
K raków  dn ia  13 w rześnia 1 8 5 4 .

C. k . P re z y d e n t rz ą d u  k ra jo w eg o  i S ze f 
d y re k c y i p o d ątkow ój 

( 9 6 7 - 3 )  Franciszek  h ra b ia  Mercandin.

ąaigen B ezugsberechtigten die er durch Vorschfisse sicher 
ąu stellen haben w ird , in V erhandlung  genomm en wer­
den wtirde.

F iir jene F ż lle ,  in welchen einzelnen B ezugsberech­
tig ten  ausgedehntere T erm ine bew illig t w orden sind, hat 
nicht die in gegenw krtiger K undm achung bestim m te allge- 
m eine, sondern die fiir Jed en  speziell bestim m te F ris t  
ąls Praklusiv term in zu  gelten.

Obwieszczenie.
E dyktem  z dn ia  3 0 czerwca 1 8 5 1 , d la Galicyi wscho- 

dniój wydanym, postanowiono:
„A by powinności poddańcze i z umów emfiteutycznych 

lub innych z podziału  w łasności pochodzących w prze­
ciągu 4 miesięcy, powinności zaś z praw a dziesięcinnego 
niedom inikalnego w ciągu 6 m iesięcy po ogłoszeniu edyktu  
wspomnionego Gazetam i, do Prezydyum  Kom m issyi M m i- 
steryalnćj Indem nizacyjnój wykazane były z tym  dodat­
k iem , że wyż wspomnione term ina ściśle dotrzym ać n a ­
leży, ponieważ każdy późniój nadesłany operat, z wyjął* 
kiem  tych  powinności o k tórych ostatn i ustęp § . 8 7  roz­
porządzenia M inisteryalnego z dnia 4 październ ika 1 8 5 0  
wspomina na  koszt opieszałego, k tó ren  zaliczkam i zabez­
pieczyć będzie m usiał, pod rozpraw ę wziętym  będzie.

T e  term ina w edług tutejszego obwieszczenia z dnia 
28  listopada i 27 gruduia  18 5 1  do L . 779 i 1 1 0 7 , 
potćm  z dn ia  2 2 kw ietn ia 1 8 5 2  do L. 2 3 8 8  został} 
p rzed łużone , a  nakoniec W ysokie M inisteryum  Spraw  
W ew nętrznych pod dniem 17 lipca 1 8 5 2  do N ru  1 7 2 3 1  
ro zp o rząd z iło : aby term in ostateczny do złożenia wyka­
zów, p rzy  obsadzeniu Komissyj powiatowych ;Indem niza- 
cyjnych postanow ić, k tó ren  do następności wyż wspom- 
nionych, z opóźnionego wykazania, obowiązywać ma.

A że Komissye powiatowe indem nizacyjne działania 
swoje ju ż  rozpoczęły, wzywa się więc w szystkich upra 
wnionych w O kręgu Rządow ym  Krakow skim , to  je s t  sześć 
C yrkułów  zachodniej G alicy i, aby m eldunki, jeże li tako­
wych jeszcze nie p rzed łoży li, w przeciągu 3 m iesięc), 
rachując  od dnia ogłoszenia tego wezwania po trzeci raz 
w Gazecie L w ow skićj, w edług In strukcy i z  dnia 3 Ogo 
czerwca 1 8 5 1  o d d a li, ponieważ k ażd en , po upłynieniu  
tego ostatecznego te rm in u , przysłany operat na koszt 
uprawnionego, k tó ry  zaliczkam i zapew nić ma, w zięty ę- 
dzie do pertrak tacy i.

N ie  o bow ięzu je  je d n a k  te n  te rm in  ty c h  up raw nionyo  . 
k tó ry m  do  p o d an ia  d łu ż sz e  pozw olono te r m in a , lecz  k a ­
ż d em u  z n ich  sz czeg ó ln ie  do p rz e d ło ż e n ia  m eldunków  
pozw olony  te rm in , u w ażan y  b ę d z ie  za  czas o sta teczn y .

V on der k. k. G rundentlastungs-Landes-K om m ission
far das K rak au er V erw altungsgebiet von Galizien.

K rakau  den 2 3 Septem ber 1 8 5 4 .
Ignatz Hietzgern E d le r von Nordfelden

(9  7 4 -1 -3 )  President.

Kundmachung;.
[N 1 7 3 4  ex  1 8 5  3 g. G. E .] M it dem E dicte  vom 

30  Ju n i 1 8 5 1  w urde fOr das V erw altungsgebiet K ra  
kau und G alizien auch Folgendes bestim m t:

Dig aua dem  U nte rth an sv erb an d e , dann aus emphi- 
teu tischen  und anderen  die T heilung  des E igenthum es 
begrOndenden V ertrag en  entspringenden L eistungen  sind 
b innen v ier M onaten, Je ń e  aus dem nicht grundherrlichen 
Z ehentrechte binnen 6 M onaten vom T ag e  der 3ten  K und­
m achung dieses E d ik tes  in dem  A m tsblatte  der L em ber- 
ger und K rak au er Z eitung , dem in dem betreffenden R e- 
g ierungsgebiete  aufgeste llten  Prasidium  der G rundentlas- 
tungs-M inisterial-K om m ission zu flberreichen. Diese F risten  
sind um so genauer zuzuhalten , ais sonst jede spater ein- 
langende A nm eldung (m it A usnahm e jen e r ab er die im 
Schlussabsatze des §. 8 7 d e r M in istena l-V ero rdnungvom  
4- O ktober 1 8 5 0  erw ahnten L eistungen) auf allemige 
Kosten des saum igen B ezu g sb erech tig ten , d ie er durch
V orschQsse s ic h e rz u s te lle n  h a b e n  w ir d ,  u» V erhandlung 
genom m en w tird e .u . _  .

Diese Term ine w urden lau t den h iero rtig^n  un ma 
chungen vom 2 8. N ovem ber und 2 7. D ezem ber 1851 
Z. Z. 779 Und 1 1 0 7 i dann vom 2 2 . A pril 1 8 5 2  Zahl
2 3 88  angemessen erw eitert, und h ierąu f von dem  hohen 
k- M inisterium dea j nnern  unterm  17 . J u l i  1 8 5 2  Z.
1 7 231 angeordnet, bei Aktivirung der Grundentlastungs- 
Bezirks - K om m issionen zur Einsendung der noch rhek- 
s ta n d ig e n  AnmeldungSOperate einen mit den 0ben erwahn­
te n  Folgcn d e r  versiumten Uiberreichung verbundenen. 
Praklusivtermine festzusetzen.

D a nun  d ie G rundentlastungs - B ezirks - Kommissionen
ihre  A m tshandlung^ ereits begonnen b a b en , so werden 
o He Bezugsberechtigte in dem V erw altungsgebiete K ra ­
k au  das is t: in den sechs westlichen K reisen Galiziens
t e l c b e  m it den vorg esch m b en en  Anmeldun noch im
R ackstande  s in d , h iem rt d ie8elben binnen
KuCKStauuc der dn tten  Kundmachum,
3 M onaten dem  A m tsb la tte  de r Lem bergergz ^
Aufforderung des A nm eldungs-U nterrichtes vom
nach den Bestim m  g . . ^  um  s0 gewisser einzubrin- 
3 0 . Ju n i 1 8 5 1  nac o P raklusivterm ines ein-

a’,  ais jede nach K osten des sau-gen .)
langende A nm eldung nu r

Antoni K łobukowski Redaktor odpowiedzialny.

N 334. Obwieszczenie. c»«8-s)
Magistrat miasta W adow ice niniejszćm  wiadomo czyni, 

iż na  prośbę spadkobierców  ś. p. W ojciecha Fussek  po­
zostałych dom m urowany w mieście cyrkularnym  W ado­
wice nowo wybudowany i N . kon. 43  2 zaopatrzony ra ­
zem z placem  i innem i zabudow aniam i, niem niej g run t 
L ęg  zwany od tegóż domu aż do stawów m łyńskich cią­
gnący się, 42  zagonów w sobie zawierający t. j .  w p ier­
wszym stajaniu  7 zagonów, w d ru g im , trzecim  i czwar­
tym  po 8 zagonów, zaś w piątym  i szóstym  sta jan iu  tylko 
po 5 zagonów na szerokość obejm ujący tem uż przyległy, 
do spuścizny po W ojciechu F ussek  należący, przez pu­
bliczną licytacyę w sądzie tutejszego M ag istra tu  w trzech 
term inach t. j .  1 1  październ ika , 9  listopada i  6  
grudnia 1 8 5 4  zawsze o godzinie 1 Otćj z rana, przed- 
lięw ziąść się m ających , pod następującem i warunkam i 
sprzedany będzie:

1 ) Za cenę wywołania sprzedaw ać się m ających realno­
ści stanowi się sądownie wywiedziona w artość sza­
cunkowa 3 0 2  9 z łr. kon. mon.

2 )  K ażdy chęć kupienia  m ający obowiązany je s t  przed 
rozpoczęciem  sprzedaży 1 0 ° /0 w artości szacunkowćj 
to je s t  3 0 2  fl. i 54 k r. kon. mon. w gotówce jako 
zakład  do komissyi licytacyjnój złożyć, k tó ry  to za­
k ład  najwięcój ofiarującemu w cenę kupna wracho- 
wany i  z tego  powodu zatrzym any, reszcie zaś licy­
tu jącym  zaraz po skończonój licytacyi zwrócony zo­
stanie.

3 )  Najw ięcój ofiarujący obowiązany będzie w 14 dniach 
po doręczeniu m u uchwały, mocą którój czyn sprze­
daży do sądu  przyjęty  zostanie, całą  ofiarowaną cenę 
kupna po odtrąceniu  od tójźe złożonego przy licy­
tacyi zak ład u , do sądowego schowania M agistratu  
tu te jszego w gotow iźnie z łożyć, poczóm mu dekret 
w łasności do kupionych realności wydany, i realno­
ści te  w fizyczne posiadanie oddane zostaną.

4 )  G dyby najwięcój ofiarujący a  przeto kupiciel ofiaro­
waną cenę kupna w term in ie  ustępem  3cim oznaczo­
nym do sk ładu  tutejszego M ag istra tu  nie złożył, na­
tenczas zak ład  przy licytacyi złożony przepada, re- 
licytacya w mowie będących realności na  niebezpie­
czeństwo i koszta kon trak tu  niedotrzym ującego ku­
piciela , bez nowego ocenienia i to  ty lko w jednym  
term inie, a  naw et niżój ceny szacunkowój rozpisaną 
i uskutecznioną zostanie, i tenże za w szystkie z po­
wodu powtórnój sprzedaży w ynikłe szkody, nie tylko 
złożonym  zakładem  ale i całym gdzie bądź  znaleść 
się mogącym m ajątkiem  odpowiedzialnym  będzie.

5 )  P o datk i monarchiczne i inne ciężary z tem i realno- 
ściam i na teraz  połączone lub późniój nastąpić mo. 
gące, kupiciel od dnia oddania m u takow ych w fizy­
czne posiadanie sam ponosić ma.

6 )  K upujący obowiązany będzie w szystkie koszta stę- 
plowe, in tabulacyjne należytości praw ne i iime wy­
datk i z  przeniesieniem  na im ie j« g °  własności sprze­
danych realności połączone, sam wyłącznie ponosić.

7 ) W yż wymienione realności w wyznaczonych term i­
nach tylko wyźój ceny szacunkowej lub za cenę sza- 
cunkową sprzedane będą. _______ ____

8 )  K ażdy kupienia chęć m ający może ak t szacunkowy 
i wyciąg tabu larny  realności sprzedaw ać się m ają­
cych w tu tejszo - sądowój reg is tra tu rze  przejrzeć i o 
podatkach z gruntem  i domem połączonych przeko­
nanie powziąść.

O tój niniejszćm  obwieszczeniem rozpisanój licytacyi 
uwiadamiają się spadkobiercy ś. p. W ojciecha Fussek  t. j. 
pani M aryanna Fussek  na teraz  zam ężna M arońska w im ie­
niu swoim i jak o  m atka w im ieniu m ałoletniój córki swo- 
Jój Józefy  F u sse k , pan P io tr  N ow icki w spółopiekun tójże 
wdowy, Ferdynand i A ntoni F ussek  m ałoletn i do rą k  o- 
piekuna im  sądownie nadanego pana Ja n a  Fussek  nako­
niec pp. Adam  i Józefa  T om aszek m ałżonkowie w ierzy­
ciele h ipo tekam i uw iadam iają się.

Z  R ady  M agistratu  m iasta W adowice 
dnia 12 sierpnia 1 8 5 4 .

i i i § e r a t y .
(975) A d m in istracja  w
c. k. dochodów konsumowych i szlach- 

tuzowych w Krakowie.
Gdy adm inistracya potrzebuje do służby swojój pewną 

liczbę offieyalistów , jak o  to :  pisarzy, kontrollerów , rew i­
zorów, nadstrażników  i strażników , wzywa przeto wszyst­
k ich , k tórzyby rzeczone urzęda objąć ch c ie li, iżby opa­
trzeni w stósowne zdatności swój i spraw ow ania się dowo­
dy) zgłosili się w urzędzie głów nym  A dm inistracyi w prze­
cznicy M ikołajsk ió j pod liczbą 6 5 4 /5  w gm . V . od dnia 
Igo  do lO go października b. r. m iędzy 4 tą  a  6 tą  po­
po łudniu , przyczóm  czyni się uw ag a , iż p isarze i kon­
tro lero wie przy  objęciu u rzędu  do złożenia kaucyi obo­
wiązanymi b ę d ą , od czego tylko osobiście znani 
Wytyczeni być mogą; po upływ ie zakreślonego czasu 
konkurs zam kniętym  zostaje.

Kraków dnia Igo października 1 8 5 4  r.
lióbenstein .

Die Admistration
der k, k, Trank-Schlachl- und Mauth-Steuer 

in Krakau,
m acht hiem it b e k an n t, dass dieselbe zur Com pletirung 
ihres Personals, eine den Bedfirfnissen entsprechende An- 
zahl Schreiber, K ontro leure, R evisoren, O beraufseher und 
Aufseher anzustellen beabsichtig t. H ie rau f R eflectirende, 
haben sich m it entsprechenden, ihre B efahigung und M o­
ra lite t bekraftigenden A tte s te n , im H auptam te der A d­
m inistration (N icolaistrasse N . 6 5 4 / 5  G .  V .) vom lte n  
bis lO ten  O ctober a. c. an welchem T ag e  die B ew er- 
bung geschlossen w ird , von 4  bis 6 U h r N ach m ittag , 
zu melden. F iir die Schreiber - und K ontroleur - S tellen 
aber ist die Erlegung einer entsprechenden Caution er- 
fo rd erlich , too von nur die persónlich und genau 
bekannten befreit werden kónnen.

Krakau am lten  October 1 8 5 4 .
Lobenstein.

ne pielęgnowanie jedw abników  na ram ach siatkowych b a r­
dzo pomyślnym skutkiem  się stw ierdza, bo jedw abników  
przez cały  przeciąg  ich istnienia ludzka ręka dotykać się 
niepotrzebuje i żadnych osobnych urządzeń budow li do 
oprządzania się jedw abnie nie trzeba, gdyż się same w swo- 
jem  miejscu obsnują.

T akże  w tym  jak  i w przeszłym  roku  przyjm uje pod­
pisany obstalunki na w szelkie nasiona i roślinki od F la tza  
i  Syna w E rfurcie. K atalog i bezpłatn ie się rozdają.

Przew orsk we w rześniu 1 8 5 4 .
Franz X. Kuhn.

Powróciwszy z A nglii m iałem  honor w roku zeszłym po­
lecić się Szanownój Publiczności z moją

fabryką PORTERU angielskiego
pod adresem

w Krakowie w Sukiennicach pod l. 20 , 21 i 2 2
i jak to  znawcy ocenili, P o rte r  mój fabryki odpowiedział 
oczekiwaniu i zniweczył dotychczasowy przesąd śm ieszny 
i zgubny, jakoby  tylko w A nglii P o rte r m ógł być w yra­

bianym , teraz  mam honor polecić się z wyrobem

Porteru Angielskiego
Koszowego

w ybornego , w niczóm w A nglii wyrabianem u rów nie uie- 
u stępu jącego , k tó ry  w tóm samćm m iejscu sp rzed a ję , na 
beczki i bu telk i po 4‘C I l Ł l t ‘l l :

Okseft porteru  z beczką . . . zł r- 1 0 5  m k
B u t e l k a ........................................................  k r. 2 7 .
P ó ł b u t e l k i .................................................. kr. 15.

Sprzedaję go także na półoksefty i ćwierćoksefty.
(9  6 5 -2 -3 )  Julian Pagaczewski.

i^ śT M a ltirz  J .  J a n ik o w s k i
przyjm uje wszelkiego rodzaju obrazy do odśw ieżania lub 
kopiow ania, m odeluje b iusta  oraz całkow ite figury, ko­
ścielne bądź historyczne, przedsiębierze malowanie obra­
zów relig ijnych i historycznych na p łó tn ie, drzewie, b la ­
sze, na m urze, sklepieniach w skróceniu optycznóm z przy­
ozdobieniem architektonicznóm , rzeźbą, ornam entam i, wy- 
złacaniem  etc. nadto ma sobie za  zaszczyt dawania lek- 
cyj R zeźby i M alarstw a szkoły włoskiój.—  Stale m ieszka­
jący  w domu pod L. 2 24  ul. W esoła. (9 6  6 - 2 - 8 )

Zgubiona została Złota Lornetka
k sz ta łtu  dwóch węży, z łańcuszkiem  z ło tym , k toby zna­
la z ł ,  niech się zgłosi pod N er 8 . w hotelu Saskiem  po 
nagrodę 15 z łr. (9 7 6 -1 -3 )

Rozpoczynając z dniem  lszy m  październ ika r. b.

Lckcye na Fortepianie
mam zaszczyt o tern Szanowną Publiczność zawiadomić, 

przy nadm ienieniu , iż posiadam

NOWE FORTEPIANA
wiedeńskie bądź do sprzedania, bądź do wynajęcia.

Leon M ikuszewski,
(9  3 0 -5 -6 )  nauczyciel muzyki, ulica Ś. Anny

N . 3 04 pierw sze piętro.

(259) Z pierwszego Zakładu 
D R Z E W  M O R W O W Y C H

M Ł A  J K D W A B S I C I W A

w Przeworsku w Galicyi Cyrkule Rzeszowskim
Podpisany oznajm ia, iż nim Tow arzystw o poparcia pie- 

lęgnacyi drzew  morwowych w celu zaprow adzenia jedw a- 
bnictw a u  nas zawiąże się , szkoda każdego roku  bezo­
wocnie uplynionego, d la tego  aby tę gałęź przem ysłu po- 
t,rzeć i u ła tw ić , rozpisuje podpisany na wieloletnem do- 
* . , ■„ U8taionv zak ład  Prenumeratę:św iadczeniu ustalony ™ c

K toby z p - T - Pandw  do ostatm eg °  grudnia b. r. go­
tow ą p rzed p ła tą  przynajmniój 2 0 fl. M. C. frankując do 
tego tu  Z akładu  przysłał; otrzym a za to podług wyboru 
swego żądania albo zaraz najlepszego nasienia morwowe­
go za całą  tę  p rzedpłatę  wraz z drukowaną nauką ob­
chodzenia si<2 z tćm że , albo tóż w drugim  roku  roczne 
szczepki do przesadzenia onych w szkółce, albo tóż w czw ar­
tym  roku cztćroletnie d rzew ka, k tó re  ju ż  w należytćm  
m iejsca sadzić się m ają za m ierne wynagrodzenie.

Przy którój sposo ności udziela Zakład tój przyjemnój 
wiadomości, i* Podług przesłanego nowego sposobu przez 
pana pułkownika mó ikowskiego z Warszawy oznajmio-

1 E £ ! I  B a i S Z E l f T
Lefebre-Dumaire.

N auczyciel języka francuskiego, żonaty, zam ieszkały tu  
od la t 6ciu, w k tórego  domu tenże język  je s t  domowym 
i o jczystym , chcąc oddać swego syna jedynaka do szkół 
publicznych tu tejszych i życząc sobie zupełnie poświę­
cić staran ia  ojcowskie tem u ż , postanow ił wziąść pewną 
liczbę uczniów na s tó ł i stan cy ą , ofiarując im nietylko 
konwersacyą francuską, pomoc w naukach, ale co większa 
dozór jak najściślejszy.

K to m a jed y n a k a , a  kochając g o ,  surowo prow adzi, 
ju ż  tóm  samćm daje gwarancyę dla obcych, bo m usiałby 
być złym  r jce m , a  zatóm  niezasługującym  na zaufanie.

W  mym zakładzie każda więc lekcya nim uczeń pó j­
dzie do klassy, wydaną i um ianą być m u si, każdy krok 
ucznia kontrolowany. D la  dogodności zaś i potrzeby syna 
i powierzonój m i m łodzieży, będę m iał osobę posiada­
jącą  dokładnie tak  dziś konieczny i użyteczny język  n ie­
miecki.

Tym czasow e moje m ieszkanie ulica M ikołajska N r  5 5 8 , 
z dniem zaś 8mym października ulica Sławkowska N e r 
4 4 5  n a  drugićm  p iętrze  obok domu JO. K sięcia San­
guszki. (8 9  6 - 1 0 )

(9 J9 ) Z BIORĄ ZLECEŃ (2-3)
p o d  IV. 3 .

M am  honor zawiadomić niniejszćm  Szanowną P u b li­
czność, iż zostawszy A j e i l t e i l l  zaszczytnie znanego 
c. k. uprzyw ilejow anego: Towarzystwa Zabezpie­
czenia Adryatyckiego (R iunione A dria tica  di S icu rta ) 
w T ry je śc ie ; przyjm uję do zabezpieczenia od szkody o- 
gn iow ój, tow ary w m agazynach lub w d ro d z e , budynki, 
ziem iopłody i bydło, jak rów nie meble, sprzęty, bieliznę, 
suknie, księgozbiory i inne ruchomości.

Dr. Józef Schónborn.
Czoło owczarni węgrzynowskiój przeszło 2 00  

sztuk czystój k rw i—  pom iędzy k tórem i około 
 150  m atek ( i  jed en  baran z owczarni X . L i­

chnowskiego w d o d a tk u ) w skutek  zmiany gospodarstwa, 
są do sprzedania razem  i po stałój cen ie, re szta  przezna­
czona na wypas. ( 8 7 5 —3 )

C. k . T e a t r  W  Krakowie.
W  niedzielę dnia 8 październ ika 1 8 5 4  r. z zaw^szeniem

abonam entu

#11
W ielka opera w 3ch aktach? muzyka W . A. M ozarta.

W e w torek  dnia 1 ° g °  Pa^dziernika

noutóri  F p y a y e r
K r o t o c h w i l a  * śpiewami w 2ch aktach i ballet.

W ys- bar. 
w  lin. par 

przy 
0 °Reaum .

Stan ciep.
podług

R eaum ura

3 2 8 ”’3 6 
3 2 8  41
3 2 8  21

-|-17° 4
-j- 1 0  8 
- f -  9 0

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G I C Z N Ą

W ilgotn.
powietrza
w zględna

52 8 
83 4 
91 1

Kierunek 
i natężenie wiatru

płzachodni średni 
płwschodni słaby
zp n zac h o d n i „

Stan

p o g o d a  z chmurami 
pogoda

Zjawiska
napowietrzne

koło przy księżycu

Zm iana ciepła 
w ciągu dnia

od

+

do

+
Drukami Czasu. Czapliński Antoni,  rzgdzca drukami.


